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4 tys. ni3 dodatkowej budowy 
Budowniczowie MDM na cześć Zjazdu 

(Obsługa własna)
W całej Warszawie, w fabrykach i na budowach, we wszystkich za­

kładach pracy trwa zacięta walka o zwycięskie wykonanie przędz jazd 
wych zobowiązań. Do II Zjazdu Partii pozostały już niespełna dwa tygod­
nie, a sprawą ambicji i honoru każdego człowieka pracy jest powitać 
Zjazd jak najlepszymi wynikami produkcyjnymi.

Przodujący w produkcji, w pracy społecznej i politycznej

DELEGACI NA II ZJAZD PZPR
Miejskie i powiatowe konferencje partyjne

Na miejskich ! powiatowych konferencjach PZPR organizacje par­
tyjne sumują swój dotychczasowy dorobek i nakreślają drogi dalszej 
walki o szybsze podnoszenie stopy życiowej ludzi pracy w myśl wska­
zań IX Plenum KC PZPR. ___ ,

Uczestnicy konferencji wybierają delegatów na II Zjazd Partii.

We Wrocławiu
Uczestnicy wyborczej konferencji 

partyjnej we Wrocławiu, w której 
wziął udział członek Biura Politycz­
nego KC PZPR Franciszek Mazur, 
stwierdzili, że po IX Plenum nastą­
piło dalsze zacieśnienie więzi pomię­
dzy partią i masami bezpartyjnymi. 
W toku organizowanych dzielnico­
wych dyskusji organizacje partyjne 
zapoznały się z wnioskami wysuwa­
nymi przez mieszkańców.

Bardzo wiele z tych wniosków 
już zrealizowano. Tak np. powsta­
ły 44 nowe 
dzielnicach 
montowano 
nych. Linią 
śródmieście
Nowy Dwór, usprawniono zaopa­
trzenie dziesiątków sklepów.
Delegatem na Zjazd wybrany zo­

stał członek Biura Politycznego KC 
PZPR Franciszek Mazur. Wybrani 
zostali również m. inn. M. Berezow­
ska, frezer z fabryki Wodomierzy, 
wielokrotna przodownica pracy, 
z-ca członka KC PZPR W. Jarosiń­
ski, min. 
lokrotny 
nalizator 
inicjator 
kładzie 
pracy, M. Wielgusi.ak, maszynista z 
parowozowni Wrocław, który uzy­
skał wspaniałe wyniki w walce o 
oszczędność węgla i przedłużenie 
pracy parowozu bez płukania kotła 
i bez remontu.
IV Łodzi

Na konferencji wyborczej dzielni­
cy Górna Prawa w Lodzi, w której

punkty usługowe w 
robotniczych, 
wiele izb 
autobusową połączono 
z odległą

Wyre- 
mieszkal-

dzielnicą

wziął udział członek Biura Politycz­
nego KC PZPR Roman Zambrow­
ski, uczestnicy konferencji omawia­
jąc sprawy sojuszu robotniczę-chłop- 
skiego stwierdzili, że w tej dziedzi­
nie nastąpiła po IX Plenum KC 
PZPR wyraźna poprawa. Skład ekip 
rozszerzył się o wartościowe kadry. 
Ekipy prowadzą wspólnie z akty­
wem wiejskim szeroką akcję poli­
tyczną. Dzięki tej pracy w wielu 
wsiach powstały w ciągu ostatnich 
miesięcy nowe grupy kandydackie. 
Coraz lepsze wyniki daje akcja sze­
fostwa nad POM.

Na zakończenie konferencji wy­
brano 5 delegatów dzielnicy Górna 
Prawa na II Zjazd Partii. Wśród 
nich znajduje się członek Biura Po­
litycznego KC PZPR Roman Zam­
browski.

urzeczywistniamy program Fron­
tu Narodowego, który uczyni na­
sze miasto jednym z najpiękniej­
szych w kraju“.
Na konferencji dokonano wyboru 

12 delegatów na II Zjazd Partii. De­
legatem wybrano sekretarza KC 
PZPR Edmunda Pszczółkowskiego. 
Wybrany został również m. inn. se­
kretarz CRZZ R. Gajzler, sekretarz 
KW w Szczecinie F. Wachowicz, 
przodownica pracy SZPO J. Ka­
czanowska, sekretarz KM PZPR w 
Szczecinie S. Piotrowski, przodow­
nik pracy Stoczni. Szczecińskiej W. 
Pietrzak, jeden z najlepszych mary­
narzy PZM R. Walentynowicz, awan­
sowana z robotnicy, dyrektor fa­
bryki odzieżowej Danuta Mazurkie­
wicz, przewodniczący ZW ZMP T. 
Balin i inni.

ralnych mieszkańców zniszczonego 
poważnie przez wojnę miasta.

Konferencja wybrała 4 delegatów 
na II Zjazd: zastępcę członka Biura 
Politycznego KC PZPR Stefana Ma­
tuszewskiego, sekretarza KW PZPR 
K. Dajka, przodownicę pracy z ro- 
szami N. Chucką i oficera WP M. 
Wieczerzaka.

Oświaty, A. 
przodownik 
z zakładów 
zastosowania 
wielu

Mikulec, wie- 
pracy, racjo- 
„Archimedes“, 
w swoim za- 

przodujących metod

W Szczecinie
W konferencji miejskiej w Szcze­

cinie wziął udział sekretarz KC 
PZPR Edmund Pszczółkowski. Pod­
kreślono poważny wzrost aktywno­
ści mas pracujących, co znalazło 
wyraz w szerokim udziale w 
ruchu współzawodnictwa przedzjaz- 
dowego, który objął ponad 85 proc, 
wszystkich zatrudnionych w Szcze­
cinie.

Na konferencji omówiono także 
sprawę rozbudowy Szczecina.

„Już w tym roku zaczniemy rea­
lizować wielki plan rozbudowy 
Szczecina — stwierdził na konfe­
rencji prof. Szkoły Inżynierskiej i 
jeden z głównych projektantów 
rekonstrukcji miasta inź. Zarem­
ba. — Pod kierownictwem partii

W Koszalinie
Miejska konferencja wyborcza w 

Koszalinie, w której wziął udział za­
stępca członka Biura Politycznego 
KC PZPR Stefan Matuszewski, wie­
le uwagi poświęciła sprawie polep­
szenia warunków bytowych 1 kultu-

W pow. płockim
Na konferencji partyjnej p^w. 

płockiego podkreślono znaczne oży­
wienie pracy politycznej organizacji 
partyjnych na wsi, jakie nastąpiło 
w toku kampanii przedzjazdowej.

W wyniku tego w okresie przed- 
zjazdowym powiatowa organizacja 
partyjna w Płocku powiększyła się 
o blisko 500 kandydatów PZPR. W 
gromadach powstało 39 nowych grup 
kandydackich.

Delegatami swymi na II Zjazd 
Partii płocka organizacja partyjna 
wybrała: pierwszego sekretarza
Warszawskiego Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR J. Prymę, pierwszego 
sekretarza Komitetu Powiatowego w 
Płocku A. Wiatraka, b. robotnika 
folwarcznego, a obecnie dyrektora 
przodującego. w kraju PGR Grotko- 
wo 8. Lisickiego oraz członków spół­
dzielni produkcyjnych, b. fornali M. 
Wesołowskiego i J. Żelechowskiego.

Brygadzista M, Moroz ( podręczny K. Ulanowicz 
z całą brygadą dla uczczenia 11 Zjazdu przyspieszyć 
karskie.
Na kratownicach rusztowań 1 na 

czerwonych murach nowowznoszonych 
bloków MDM pojawiły się trójkątne 
proporce z napisem: „Czyn Przed- 
zjazdowy“.

Po zwycięskim wykonaniu w 115 
proc, pierwszych zobowiązań dla ucz­
czenia II Zjazdu — załoga MDM 
podjęła ponownie liczne postanowie­
nia produkcyjne. Podpisano 350 u- 
mów o współzawodnictwie pracy mię­
dzy poszczególnymi brygadami i per­
sonelem technicznym oraz 170 listów 
gwarancyjnych na bezusterkowe wy­
konanie robót.

Współzawodnictwo objęło ok
2 tys. pracowników ZBMW-6 i przy­
niesie w rezultacie przedterminowe

postanowili wspólnie 
o 5 dni roboty tyn*

W celu zbliżenia organów władzy państwowej do ludności wiejskiej

oddanie do użytku 
obiektów na MDM 
czędności materiałowe.
Zwijają się przy robocie budowni­

czowie MDM. Nawet mró? me osła­
bia wzmożonego Czynem przed- 
zjazdowym tempa pracy. Brvgada 
M. Moroza postanowiła o 5 dni skró­
cić roboty tynkarskie i wezwała do 
podjęcia podobnego zobowiązania tyn­
karzy z brygady W. Tryka. Załoga 
budująca blok 18-19 zobowiązała się 
18 dni pi*zed terminem oddać do użyt­
ku cztery lokale sklepowe, znajdujące 
się w tym bloku. Już w 70 proc, zo­
bowiązanie to zostało wykonane.

Utworzona zaledwie przed kilku 
dniami kobieca brygada im. Hanki 
Sawickiej postanowiła wykonać o 
dzień wcześniej prace malarskie w 
bloku nr 9. W wyniku zobowiązań 
o 5 dni wcześniej zostanie również 
ukończony lokal klubu w bloku 10-13.

W sumie — realizacja wszystkich 
zobowiązań, podjętych przez 
MDM przyniesie dodatkową

wielu nowych 
oraz duże osz-

załogę 
budo-

A'/

Plan współpracy kulturalnej w br.
międzjj Polską a Chinami

23 bm. podpisany został w Peki­
nie plan realizacji umowy o współ­
pracy kulturalnej między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową a Chińską 
Republiką Ludową na rok 1954,

Plan opracowała polsko-chińska 
Kulturalna Komisja Mieszana pod 
przewodnictwem Szen Jen-pinga, 
ministra Kultury Centralnego Rzą­
du Ludowego Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Delegacji
W. Pokora, 
Oświaty, 
zastępca 
KWKZ 
Wydz.
Prasy i 
kowa, 
Chinach S. Dembowski,

Delegacji chińskiej przewodniczył 
tastępca Sekretarza Generalnego 
Komitetu do Spraw Kultury i 
Oświaty Centralnego Rządu Ludo­
wego Ch.R.L. Fan Czan-dzian. W 
skład delegacji wchodzili: dyr. Biu­
ra Współpracy Kulturalnej z Zagra­
nicą Hun Szen, dyr. Biura General­
nego Min. Kultury Czao Fen, dyr. 
Dep. do Spraw Studentów Zagra­
nicznych 
Ta-jen, v.-dyr. 
Chińskiej Akademii 
czan, v.dyr, Dep. i 
Europy Wschodniej

Obrady Komisji 
atmosferze przyjaźni 
zrozumienia. Zgodnie z potrzebami i 
możliwościami obu stron, Komisja 
przedyskutowała wszystkie artykuły, 
zawarte w planie wymiany kultural­
nej na b. r. między Polską a China­
mi. Obie strony wyraziły jednomyśl­
nie pogląd, że wzmocnienie i pogłę­
bienie wymiany kulturalnej między 
Polską Rzeczpospolitą Ludową i 
Chińską Republiką Ludową utrwali 
przyjaźń narodów Polski i Chin i 
będzie wkładem do sprawy obrony 
pokoju światowego. Na zasadzie obo­
pólnych życzeń i szczerej przyjaźni 
obie strony osiągnęły porozumienie 

‘w sprawie planu współpracy w b. r. 
na polu oświaty i nauki, sztuki, li­
teratury, prasy, radiofonii, kinema­
tografii i sportu.

Poza przedstawicielami obu stron, 
biorącymi udział w obradach, w 
uroczystościach podpisania planu

udział wzięli: v-min. spraw zagra­
nicznych Ch.R.L. Wu Su-czuan, dyr. 
Centralnego Zarządu Wydawnictw 
Hu Ju-dży, v-min. Kultury Tin Si­
lin, v.min. oświaty, Wei Ciue, v.-dyr. 
Dep. ZSRR i krajów Europy 
Wschodniej MSZ Liu Cin-ju, na­
czelnik Biura Współpracy z Zagra­
nicą Tsou Ti-can.

Obecny był także ambasador PRL 
w Chinach S. Kiryluk.

Rada Państwa 1 Rada Ministrów podjęły 24 bm. wspólną 
w sprawie prac przygotowawczych do p ‘ * ----
dowych.
Uchwała ta ma doniosłe znaczenie 

dla sprawy dalszego umocnienia so­
juszu robotnic7x> - chłopskiego, dla 
rozwoju państwa ludowego.

Uchwała stwierdza, że przy Istnie­
jącym obecnie podziale administra­
cyjnym państwa najniższym ogni­
wem władzy państwowej na wsi jest 
gminna rada narodowa. Gminy są 
jednak z reguły zbyt wielkie pod 
względem ilości mieszkańców, obsza­
ru oraz liczby gromad (wsi) należą­
cych do gminy. Przeciętna ilość mie­
szkańców w gminie wynosi obecnie 
5.000, a dochodzi do 18.000; przeciętna 
powierzchnia gminy wynosi 98 km. 
kw., a w poszczególnych przypadkach 
dochodzi do 400 km. kw.; przeciętna 
ilość gromad w gminie wynosi 13, a 
dochodzi do 60,

> uchwałę
powołania gromadzkich rad naro-

W tych warunkach gminne rady 
narodowe napotykają znaczne trud­
ności przy wykonywaniu swych 
zadań. Ze względu na dużą liczbę 
mieszkańców i zbyt wielką powierzch­
nię większości gmin, więź gminnych 
rad narodowych z ludnością nie jest 
dostatecznie ścisła i bliska. Niedo­
stateczna jest kontrola ludności nad 
działalnością gminnych rad narodo­
wych.

Przed najniższym ogniwem władzy 
państwowej na wsi stoją poważne za­
dania w dziedzinie dalszego rozwoju 
twórczej inicjatywy i aktywności sze­
rokich mas chłopskich — codzienne­
go, wszechstronnego zaspokajania po­
trzeb i interesów ludności oraz sku­
teczniejszej niż dotąd walki z prze­
jawami samowoli i biurokratyzmu.

polskiej przewodniczył 
dyr. generalny Min. 

Członkami delegacji byli: 
Sekretarza .Generalnego 

W. Chabasiński, naczelnik 
Prasowo-Kulturalnego Dep. 
Informacji MSZ J, Kowali- 

attache Ambasady PRL w

Min. Szkól Wyższych Ai
Biura Generalnego 

Nauk Czao Szy- 
ZSRR i krajów 
MSZ Wu Cian.
przebiegały w 

i wzajemnego

Druga iglica
wyrośnie nad Warszawą

W br. na gmachu hotelu „Warsza­
wa“, dawnego Prudentialu, wyrośnie 
iglica. Iglica ta utrzymywać będzie 
sieć anten telewizyjnych, które znako­
micie ulepszą pracę warszawskiej do­
świadczalnej stacji telewizyjnej.

Iglica sporządzona ma być z masyw­
nych rur stalowych. Będą one praw­
dopodobnie oksydowane, (Kz)r

Sylwetki delegatów na II Zjazd PZPR
JERZY ZASADA- student Wydziału Filozoficznego Ü. W.

— Tak się czasem składa, że jedno 
przeżycie może wytyczyć młodemu 
człowiekowi jego dalszą drogę i wy­
raźnie ukształtować jego światopo­
gląd. Tak było i ze mną — opowia­
da Jerzy Zasada student II roku wydz. 
filozoficznego i II sekretarz Podsta­
wowej Organizacji Partyjnej przy U- 
niwersytecie Warszawskim.

— Rok 1946. W starciu z bandą 
PSL-owskich kułaków w pow. Jęd­
rzejów został skrytobójczo zamordo­
wany młody ZWM-owiec, jeden z kole­
gów naszego koła. Na uroczystym 
pogrzebie zabitego przemawiał m. in. 
sekretarz' Komitetu Wojewódzkiego 
PPR. Żarliwe były to słowa i miały 
wielką siłę. Ów działacz partyjny 
mówił o nędznym życiu służby fol­
warcznej i o tym, jak żyli obszar­
nicy — z wyzysku i ucisku chłopa. 
Patrząc na trumnę zabitego kolegi i 
słuchając tych gorących słów zrozu­
miałem niezwykle jasno, czym by­
łem dotychczas i czym była moja ro­
dzina. Matka — robotnica folwarcz­
na, a później służąca domowa, wiecz­
nie zahukana, zabiedzona, i dziadek 
— emeryt, któremu dziedzic na przed­
nówku stale tłumaczył, że należne 
mu pół metra ziemniaków odda ra­
czej świniom niż jemu. Przypomnia-

lem sobie te ciężkie chwile nędznej 
wegetacji we dworze dziedzica Bier­
nackiego, chuderlawe i schorowane 
dzieci, brudne czworaki, i to co naj­
gorzej bolało — tę bezradność upo­
karzającą, że nawet o własną krzyw­
dę nie ma się u kogo upomnieć. Dłu­
go narastające poczucie poniżenia i 
krzywdy wybuchło. Powiedziałem so­
bie — zrobię wszystko żeby takiej 
wsi, jaka istniała przed 1945 rokiem 
w nowej Polsce me było.

I odtąd Jerzy Zasada szedł już 
konsekwentnie raz obraną drogą. Zo­
staje aktywnym działaczem ZWM w 
szkole średniej w Szczekocinach, 
gdzie wspólnie z kolegami z ZWM 
prowadził długą i uporczywą walkę 
o nową treść nauczania. W 1949 ro­
ku wstępuje do Partii, a po zdaniu 
matury w 1951 roku zostaje działa­
czem zarządu powiatowego ZMP 1 
komitetu miejskiego partii we Włosz­
czowej, działaczem niestrudzonym. W 
wolnych chwilach dużo czyta. Inte­
resuje go zwłaszcM literatura mar­
ksistowska. Prędko zdaje sobie spra­
wę, że bez dalszego kształcenia się 
jego praca będzie mniej owocna. 
Wstępuje na Uniwersytet Warszaw­
ski na studium filozoficzne. Umie łą­
czyć naukę (uczy się wzorowo) z pra­
cą społeczną. Nie zapomina o danymcą społeczną. Nie zapomina o

w 1946 ro-ku przyrzeczeniu — wal­
ki o nową polską wieś. Organizuje 
na Uniwersytecie ekipy łączności 
miasta ze wsią. Co dwa tygodnie a 
nawet częściej wyjeżdżają na wieś 
studenckie czołówki niosąc braciom- 
chłopom żywe słowo, wiedzę, oświa­
tę i kulturę.

— Chcieliśmy dać z siebie to 
wszystko co dotychczas zdobyliśmy na 
studiach — opowiada z prostotą o 
tej pracy.

Kilkadziesiąt wycieczek chłopów 
przybywa do Warszawy, kilkadziesiąt 
innych wyjeżdża na zwiedzanie spół­
dzielni produkcyjnych. Niemała w
tym zasługą Jerzego Zasady. W
czerwcu 1953 — mimo młodego wie­
ku (ur. w 1932 r.) zostaje II sekre­
tarzem komitetu uczelnianego PZPR. 
W ub. tygodniu spotkał go najwięk­
szy zaszczyt w jego życiu — 
wybrany delegatem na II 
Partii. Towarzysze darzą go 
niem.

Ale nie tylko członkowie _ .. 
Wystarczy zapytać któregoś ta stu­
dentów na wydziale filozofii o Je­
rzego Zasadę, a usłyszycie, że tak 
serdecznego i wrażliwego na to co 
ludzi boli — wzorowego kolegę stu­
denta rzadko się spotyka.

Z tych względów Rada Państwa 
1 Rada Ministrów uznały, że nie­
zbędne jest utworzenie nowych 
większych gromad i powołanie w 
nich gromadzkich rad narodowych 
przy równoczesnym zniesieniu do­
tychczasowych gmin i gminnych rad 
narodowych. Zbliży to organy wła­
dzy państwowej do ludności wiej­
skiej.
Now’e gromady obejmować powin­

ny liczbę mieszkańców i obszar znacz­
nie mniejsze od dotychczasowej prze­
ciętnej gminy. Dzięki temu gromadz­
ka Irada narodowa będzie mogła u- 
trzymywać najściślejszą, codzienną 
więź z ludnością gromady, a lud pra­
cujący będzie mógł sprawować stałą 
i skuteczną kontrolę nad działalno­
ścią tego organu swojej władzy. 
Zmiana taka stworzy warunki dla 
przyciągnięcia szerszych niż dotąd 
rzesz pracujących chłopów do udzia­
łu w rządzeniu państwem — pozwoli 
znacznie lepiej wnikać w potrzeby go­
spodarcze, społeczne i kulturalne wsi 
oraz sprawniej i pełniej je zaspoka­
jać — ułatwi okazywanie wsi sku­
teczniejszej pomocy w walce o wzrost 
produkcji rolnej.

W celu zebrania materiału dla o- 
pracowania odpowiednich projektów 
ustaw i przedłożenia ich Sejmowi Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, prze­
prowadzone będą prace wstępne w ta­
ki sposób, aby przygotować podział naj 
lepiej odpowiadający potrzebom oraz 
słusznym życzeniom i wnioskom sa­
mych zainteresowanych.

Rada Państwa i 1 
ustaliły następujące 
tych prac:

Naczelną zasadą 
waniu podziału na

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Malarki G. Gluszek i N. 
brygady kobiecej na MDM, 
stanowiła o dzień wcześniej wykonać 
prace malarskie w bloku nr 9.

Zaczek 9 
która po-

wę ok. 4 tys. m sześć., czyli prze* 
ciętnego 2 piętrowego budynku. Po­
nadto zaoszczędzonych zostanie m. 
In. 53 tys. sztuk cegieł, ponad 9 ton 
żelaza i dziesiątki m sześć, drewna, 

(au.J

Rada Ministrów 
wytyczna dla

przy projekto- 
gromady po-

3.000 km

przez dżunglą Wietnamu
zostaje

Zjazd 
zaufa-

Partii.

Cykl reportaży

Wojciecha Zukrowskiego 
z rysunkami 

Aleksandra Kobzdeja
Już niebawem
w »Życiu«

13 tys. roboczogodzin 
w Gazowni Warszawskiej

Pierwszymi robotnikami Gazowni 
Warszawskiej, którzy podjęli zobowią­
zania dla uczczenia II Zjazdu PZPR 
byli przodownicy pracy I. Jankiewicz 
i Z. Mrozik. Obaj mają odznaki Przcn 
downika Pracy 1 Krzyże Zasługi, 
Będą oni przez pierwszy kwartał br« 
obsługiwać kocioł parowy, obsługi-» 
wany dotychczas przez czterech lu** 
dzi.

Za Ich przykładem poszli inni. 
I tak np. kierowcy samochodowi do 
31 marca br. zaoszczędzą 2 tys. 1 
benzyny. Ogółem zobowiązania pra­
cowników fizycznych Gazowni da­
dzą 13 tys. roboczego dżin. Jak wy­
nika z meldunków, realizacja podję­
tych zobowiązań przebiega spraw* 
nie.

Tysiące ton węgla ponad plan
5 832 tony węgla ponad plan 

1 kwartału zobowiązała się dać za­
łoga kopalni „Kazimierz-Juliusz“. W 
styczniu wydobyła 3 057 ton węgla 
ponad plan miesięczny, a w bm. po* 
siada już nadwyżkę w wysokości ok, 
1 800 ton.

STAMSŁAW GRZESZCZAK -zastępca szefa produkcji
Stanislaw Grzeszczak przebył dłu­

gą i niełatwą drogę od czasów, gdy 
jako bezrobotny wystawał godzinami 
pod ścianą urzędu zatrudnienia na 
Rybim Rynku w Bydgoszczy, aż do 
dziś, kiedy — obdarzony zaufaniem 
klasy robotniczej swego miasta — zo­
stał delegatem czołowego jej oddzia­
łu — Partii na II Zjazd PZPR.

Syn fornala I sam fornal w mająt­
ku Smielin w pow. Wyrzysk nie umiał 
jeszcze pisać i czytać, a już musial 
pracować w majątku obszarnika hr. 
Bramckiego, aby dopomóc ojcu obar­
czonemu jedenaściorgiem dzieci. Po­
szedł następnie do ciężkiej pracy w 
fabryce metalowej „Loehnerta“ w 
Bydgoszczy, ale niebawem — wyda-

lony z pracy — powiększył 
bezrobotnych.

„Czasy rządów sanacyjnych 
okupacji — mówi Grzeszczak 
była dla mnie prawdziwa szkoła ży­
cia. Zrozumiałem wtedy w całej peł­
ni czym jest i do czego prowadzi 
kapitalizm, poznałem też dobrze 
zbrodnie faszyzmu“.

Natychmiast po wyzwoleniu Byd­
goszczy Stanisław Grzeszczak jako je­
den z pierwszych zjawił się w fa­
bryce, w której dawniej pracował, 
aby wespół z innymi zabezpieczyć 
maszyny i urządzenia. Był też pierw­
szym organizatorem komórki partyj­
nej w zakładzie. Jako ślusarz, a po­
tem brygadzista, włączył się całym 
sercem do wielkiej fali współzawod­
nictwa, która ogarnęła klasę robotni-

w Pomorskich Zakładach Budowy Maszyn 
szeregi

Dymisja prezydenta i premiera Egiptu
i okres 

: — to

czą Bydgoszczy. W odpowiedzi na a- 
pel Pstrowskiego, systematycznie wy­
rabiał wówczas Grzeszczak ponad 250 
a nawet 300 proc, normy. Nie zado­
walał się tym jednak. Z zapałem 
pracował równocześnie nad przeszko­
leniem i wychowaniem nowych kadr 
wykwalifikowanych ślusarzy. Jedno­
cześnie szkolił się sam. Był jednym 
z najbardziej aktywnych uczestników 
kursów ideologicznych. Rychło też 
zwrócił na siebie uwagę zarówno to­
warzyszy partyjnych jak i persone­
lu inżynieryjno - technicznego i a- 
wansowany został na majstra, a 
wkrótce potem -- na zastępcę szefa 
produkcji w Pomorskich Zakładach 
Budowy Maszyn — dawnej fabryce 
„Loehnerta“,

Władzę objął wiceprzewodniczący
LONDYN. (PAP). — W nocy z 24 

na 25 bm. gen. Nagib, który pełnił 
funkcje prezydenta, premiera i prze­
wodniczącego tzw. „Rady Rewolu­
cyjnej*' w rządzie egipskim, ustąpił 
z zajmowanych stanowisk, a pełnię 
władzy objął dotychczasowy wicepre­
mier i wiceprzewodniczący „Rady 
Rewolucyjnej“ płk. Gamal Abdel 
Nasser, który mianowany został pre­
mierem i przewodniczącym „Rady Re­
wolucyjnej“. Stanowisko prezydenta 
Republiki będzie wakowało do cza­
su uchwalenia konstytucji i wybra­
nia prezydenta w drodze konstytucyj­
nej. Dotychczasowi ministrowie mają 
pełnić swe funkcje.

Gen. Nagib podał się do dymisji, 
gdy «Jlada Rewolucyjna“ na nadzwy-

„Radj Rewolucyjnej” płK. Nasser
czajnym nocnym posiedzeniu odrzuci­
ła żądanie, by przyznano mu prawo ve- 
ta w stosunku do uchwal Rady prawo 
mianowania i zwalniania poszczegól­
nych ministrów oraz mianowania i 
awansowania oficerów i urzędników 
cywilnych.

„Rada Rewolucyjna“ przyjęte' 
zygnację I z pułkownikiem Nassereu^" 
na . czele zachowa swoje pełnomo­
cnictwa do chwili „aż osiągnięty zo­
stanie najważniejszy cel rewolucji — 
wypędzenie kolonizatorów z teryto­
rium Egiptu".

LONDYN. (PAP). — Agencja Reu­
tera donosi z Kairu, że pierwszym 
zarządzeniem nowego premiera Nas- 
sera było proklamowanie w Egipcie 
stanu nadzwyczajnego.



Franciszek Klaja
kandydatem Partii

Na zebraniu organizacji partyjnej 
Krakowskich Zakładów Wytwórczych 
Materiałów Elektrotechnicznych przy­
jęty został w poczet kandydatów na 
członków PZPR Franciszek Klaja — 
przodujący robotnik zakładów, inicja­
tor hasła „Oszczędzajmy i polepszaj­
my jakość produkcji na każdej ope­
racji przez cały cykl produkcyjny“. 
Hasło to, rzucone przez Klaję w to­
ku współzawodnictwa przędzjazdowe- 
go, realizują już dziś tysiące 
ków w całym kraju.

Wstępując do Partii, Klaja 
czył: „Wobec zbliżającego się 
du PZPR uczynię wszystko aby moja 
inicjatywa rozszerzała się wszędzie 
tam, gdzie występują trudności, gdzie 
istnieje duży odsetek braków, gdzie 
zbyt wolno podnosi się wydajność pra­
cy“.

robotni­

oświad- 
II Zjaz-

Muzeolodzy i historycy sztuki 
z Europy zach. 
przybyli do Warszawy

Na zaproszenie Komitetu Współpra­
cy Kulturalnej z Zagranicą przybyła 
do Warszawy grupa muzeologów i hi­
storyków sztuki z krajów zachodnio­
europejskich,

W skład grupy wchodzą: dr. T. 
Lenk — dyr. Królewskiego Muzeum 
Historii Broni w Sztokholmie, dyr. 
J. Bosmant — dyr. Muzeum Sztuk 
Pięknych i Muzeum Sztuki Walioń- 
skiej w Lićge, G. Gaillard — prof. 
historii sztuki Uniw. w Lille, dr O. 
Nom — kustosz Muzeum Narodowe­
go w Kopenhadze, prof. P. Bouffard 
—> dyr. Muzeum Sztuki i Historii w 
Genewie oraz P. Meren — krytyk ar­
tystyczny ,»Les Lettres Franęaises“,

Uczeni zagraniczni zapoznają się z 
naszymi osiągnięciami w dziedzinie 
historii ßztuki i muzealnictwa oraz w 
zakresie konserwacji i odbudowy za­
bytków.

zeszłorocznych wy- 
polskich do Buł-

Otwarcie wystawy 
»Bułgaria w pracach 
plastyków polskich«

25 bm. w gmachu „Zachęty“ 
otwarta została wystawa pn. „Buł­
garia w pracach plastyków polskich“.

Wystawa obejmuje prace z zakre­
su grafiki, malarstwa i rzeźby po­
wstałe w czasie 3 
cieczek plastyków 
garii.

Na otwarcie 
przedstawiciele Min. Kultury i Sztu­
ki, Komitetu Współpracy Kulturalnej 
z Zagranicą, Zw. Polskich Artystów 
Plastyków oraz przedstawiciele świa­
ta kulturalnego stolicy,

Obecni byli chargó d’affaires Am­
basady Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej L. Stoiczkow. oraz attache kul­
turalny K, Bossew.

Otwarcia wystawy dokonał chargó 
d‘affaires Ambasady Bułgarskiej 
publiki Ludowej L. Stoiczkow,

wystawy przybyli

Re-

■e © rocznicę
zwycięstwa ludu w CSR

PRAGA (PAP). — 25 bm. minęła 
I rocznica historycznego zwycięstwa 
narodów Czechosłowacji nad reakcyj­
nym spiskiem, na którego czele stali 
ministrowie — przywódcy partii bur- 
żuazyjnych i były prezydent Benesz.

W dniu rocznicy Praga i cały kraj 
przybrały odświętny wygląd. Ludność 
Czechosłowacji z dumą podsumowuje 
swe wielkie osiągnięcia. Pomyślnie 
wykonano pierwszą pięciolatkę. Pro­
dukcja przemysłowa podwoiła się, a 
produkcja środków produkcji zwięk­
szyła się 2,1 raza. W 1953 r. wydobyto 
w Czechosłowacji 54,6 min. ton wę­
gla, wytopiono 4,3 min. ton stali t 
wyprodukowano 12,5 mld. kWh ener­
gii elektrycznej.

Konferencja rektorów i dziekanów
wyższych szkół

W Poznaniu odbyła się 3-dniowa 
konferencja rektorów i dziekanów 
wyższych szkół rolniczych. W kon­
ferencji udział wzięli m. in.: mm. 
Szkolnictwa Wyższego — A. Rapacki, 
wicemin. Rolnictwa — prof. dr M. 
Czaja, wicemin. PGR M. Goło-

Apel SFZ.Z.
przed Międzynarodowym 
Dniem Kobiet

WIEDEN. (PAP). — Światowa Fe­
deracja Związków Zawodowych 
(SFZZ) ogłosiła odezw»?, która głosi 
m. in.:

W związku z Międzynarodowym 
Dniem Kobiet, SFZZ przesyła kobie­
tom wszystkich krajów i ich naj­
większej organizacji — Światowej De­
mokratycznej Federacji Kobiet gorą­
ce pozdrowienia. ŚFZZ wzywa 
wszystkich robotników i wszystkie zw. 
zaw. do jak najaktywniejszego udzia­
łu w obchodach z okazji tego świę-

SFZZ wzywa zw. za w., aby wzmog­
ły walkę o realizację żądań i praw 
kobiet: o prawo do równej płacy za 
tę samą pracę, o płatne urlopy macie­
rzyńskie, o stworzenie instytucji o- 
pieki nad dziećmi, o wszechstronne 
szkolenie zawodowe, o zlikwidowanie 
wszelkiej dyskryminacji kobiety

Naród niemiecki winien wypowiedzieć się w referendum: 
za układem końskim i paryskim, czy za traktatem pokojowym 
Deklaracja rządu NRD ur związku z konferencją 4

BERLIN. (PAP). — W środę po południu odbyło «ię nadzwyczajne 
posiedzenie Izby Ludowej NRD, na którym premier O. Grotewohl do­
żył deklarację rządu NRD. Deklaracja analizuje przebieg i wyniki berliń­
skiej konferencji ministrów czterech
Grotewohl podkreślił, iż konferen­

cja dowiodła narodowi niemieckiemu, 
że rolkowania i osiągnięcie 
mienia są 
żliwe jest 
pokojowej

Mówiąc
tych przez delegację radziecką pod­
czas dyskusji nąd drugim punktem 
porządku dziennego — „Problem 
niemiecki i zadania zapewnienia bez­
pieczeństwa Europy“ — premier Gro­
tewohl

porozu- 
możliwe, a więc, że mo­
to, do czego dąży w swej 

polityce NRD.
o propozycjach wysunię-

oświadczył:
Związek Radziecki był Jedy- 
mocarstwem, które p rzeds ta­
ko nf er encji jasne, konstruk-

nym 
wiło 
tywne i rozsądne propozycje zmie­
rzające do utrzymania pokoju i bez­
pieczeństwa narodów, zgodne z pro­
pozycjami NRD. W imieniu wszyst­
kich miłujących pokój Niemców 
zarówno na wschodzie jak i na 
zachodzie wyrażamy za to rządowi 
ZSRR, delegacji radzieckiej, a 
zwłaszcza ministrowi spraw za­
granicznych ZSRR Mołotowowi naj* 
głębszą wdzięczność.
Z kolei premier Grotewohl omó­

wił zadania dalszej walki narodu nie­
mieckiego o zapewnienie pokoju oraz 
przywrócenie jedności i niezawisłości 
Niemiec na pokojowych i demokra­
tycznych zasadach.

Nowe, suwerenne, demokratyczne i 
pokojowe Niemcy — oświadczył Gro­
tewohl — mogą powstać tylko pod 
warunkiem, że nie będzie wojskowego 
sojuszu Adenauera z imperialistami 
amerykańskimi, że nie będą tworzo­
ne niemieckie wojska najemne. Tyl­
ko pod tym warunkiem bezpieczeń­
stwo narodów Europy może być za­
pewnione.

Przyszła polityka niemiecka musi 
dawać pod tym względem następują­
ce gwarancje:

1 Zjednoczone Niemcy powinny być 
demokratyczne i pokojowe. Nie 

powinno w nich być miejsca dla sił 
i ugrupowań antydemokratycznych 
ani dla organizacji militarystycznych 
i faszystowskich; monopole nie po­
winny wywierać jakiegokolwiek 
wpływu na politykę niemiecką.

ten osiągnąć, trzeba do­
do porozumienia między 
odnośnie etapów przywró-

2 Niemcy nie powinny zawierać ża­
dnych sojuszów wojskowych.

3 Niemiecka armia obronna może 
być utworzona tylko w rozmia­

rach dozwolonych.

4 Powinny być stworzone gwaran­
cje bezpieczeństwa dla Zw. Ra­

dzieckiego i krajów demokracji ludo­
wej przed agresją niemiecką.

5 Powinny być stworzone odpo­
wiednie gwarancje bezpieczeń­

stwa dla państw zachodnich sąsiadu­
jących z Niemcami,

Oznacza to, że wykluczone będą 
wszelkie wojenne, agresywne posunię­
cia ze strony Niemiec w jakimkolwiek 
kierunku.

Aby cel 
prowadzić 
Niemcami 
cenią jedności narodowej w następu­
jącej kolejności: utworzenie rządu 
tymczasowego, opracowanie ordynacji 
wyborczej, przeprowadzenie rzeczy­
wiście wolnych, demokratycznych wy­
borów, zwołanie Zgromadzenia Naro­
dowego. Taka polityka oznacza anu­
lowanie układów z Bonn ) Paryża o- 
raz likwidację odradzającego się w 
Niemczech zachodnich agresywnego 
militaryzmu.

Omawiając propozycję radziecką za­
warcia ogólnoeuropejskiego układu 
bezpieczeństwa zbiorowego w Euro­
pie, Grotewohl oświadczył:

Uważamy, że barpieczeństwo w 
Europie i utrzymania pokoju są n>o-

rolniczych
wiec oraz przedstawiciele wydziału 
rolnego KC PZPR.

Referat o aktualnych zagadnie­
niach wyższych S2dcół rolniczych w 
dziedzinie pracy naukowo - badaw­
czej oraz kształcenia i wychowywa­
nia kadr wygłosił min. A. Rapacki.

Na konferencji podkreślono znacz­
ny rozwój wyższego szkolnictwa rol­
niczego. W chwili obecnej w wyż­
szych szkołach rolniczych istnieje 28 
wydziałów, podczas gdy przed wojną 
istniało ich zaledwie 9, a lfczba stu­
dentów jest prawie 3 razy wyższa 
niż przed wojną.

ry-

Huty produkują 
artykuły 
gospodarstwa domowego

Niektóre huty dostarczają na
nek artykuły gospodarstwa domowe­
go, wyprodukowane dodatkowo z od­
padów surowcowych.

Łącznie — huty podległe Centralne­
mu Zarządowi Przemysłu Hutniczego 
wyprodukowały do końca stycznia br. 
kilkadziesiąt tysięcy rusztów do pie­
ców, kilkanaście ton kompletów płyt 
kuchennych, wiele tysięcy sztuk rur 
do piecyków, młotków, siekier itp.

W porównaniu z możliwościami hut 
są to jednak zbyt małe ilości wyro­
bów gospodarstwa domowego. Nie­
dostateczny też jest asortyment tych 

, wyro-bówg .

mocarstw.
źliwe tylko w wyniku wspólnych 
wysiłków wszystkich pokojowych 
państw 1 oświadczamy, że rząd 
NRD, który od początku swego ist­
nienia prowadzi konsekwentną i#o- 
litykę pokoju i współpracy między 
narodami, jest gotów współpraco­
wać w takim systemie zbiorowego 
bezpieczeństwa w Europie. Uważa­
my, że nie jest to sprzeczne z na­
rodowym interesem Niemców7.
Utworzenie takiego obozu pokoju 

w Europie przyczyniłoby się również 
do przyspieszenia uregulowania pro­
blemu niemieckiego. Ponadto pakt ten 
usunąłby główną przeszkodę stojącą 
na drodze do uregulowania problemu 
niemieckiego, a mianowicie wciąga­
nie Niemiec zach. do bloku wojsko­
wego niektórych państw zachodnio­
europejskich, co nie da je się pogo­
dzić z utworzeniem pokojowych i de­
mokratycznych Niemiec. Taki pakt 
uniemożliwiłby powstanie dwóch 
przeciwstawiających się sobie nawza­
jem ugrupowań w Europie i zapo­
biegłby nowej wojnie. Jest to celem 
i gorącym pragnieniem całego naro­
du niemieckiego.

Dlatego też naród niemiecki po­
winien uczynić stanowczy krok w 
tym kierunku. Krokiem takim w 
obecnym okresie jest przeprowa­
dzenie referendum w sprawie: 
układ boński i układ o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“, 
traktat pokojowy?
Chociaż konferencja czterech 

carstw nie rozwiązała problemów 
tyczących Niemiec, to jednak proble­
my te pozostają nadal na porządku

czy

mo- 
do-

SOFIA (PAP). — 25 bm. rozpoczął 
Partii Komunistycznej.
W imieniu i z polecenia KC Buł­

garskiej Partii Komunistycznej Zjazd 
otworzył członek Biura Politycznego' 
KC BPK G. Damianów. Wezwał on • 
obecnych do uczczenia pamięci wiel- ; 
kiego kontynuatora dzieła Lenina — 
J. W. Stalina oraz wodza i nauczycie- < 
la narodu bułgarskiego — Georgi Dy­
mitrowa. Zebrani oddali również hołd 
pamięci W. Kolarowa, W. Poptomowa : 
i innych przywódców Bułgarskiej Par­
tii Komunistycznej, zmarłych w okre­
sie po V Zjeździe Partii.

W przemówieniu swym G. Da­
mianów stwierdził, że w okresie, 
jaki upłynął od V Zjazdu, naród 
bułgarski pod wypróbowanym kie­
rownictwem Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej osiągnął wielkie suk-

Uchwała Rady Państwa i Rady Ministrów
(POCZĄTEK NA STR. 1)

największe 
rady naro- 
o najlepsze 

mieszkań-

winna być troska o 
zbliżenie gromadzkiej 
dowej do ludności wsi i 
zaspokajanie potrzeb 
ców.
Ilość mieszkańców projektowanej 

gromady powinna w zasadzie wyno­
sić od 1.000 do 3.000, a powierzchnia 
— od 15 km. kw. do 50 km. kw. 
Powierzchnia projektowanej groma­
dy może być mniejsza przy gęstym 
zaludnieniu i zwartej zabudowie, 
większa — gdy na jej terenie znaj­
dują się znaczne kompleksy lasów, 
wód itp.

W skład projektowanej gromady 
powinny wchodzić wsie, położone na 
terenie jednej lub sąsiadujących ze 
sobą gmin, powiązane ze sobą komu­
nikacyjnie oraz posiadające wspólne 
urządzenia gospodarcze, kulturalne, 
zdrowotne itp.

Siedziba gromadzkiej rady narodo­
wej powinna mieścić się w jednej 
z większych miejscowości, położonej 
najbardziej centralnie, o najdogod­
niejszych połączeniach komunikacyj­
nych z pozostałymi wsiami gromady 
i z siedzibą powiatowej rady narodo­
wej. Odległość siedziby gromadzkiej 
rady narodowej od najdalej położo­
nych gospodarstw na terenie projek­
towanej gromady powinna z regu­
ły wynosić najwyżej 3 do 5 km.

Dla opracowania wniosków w 
sprawie tworzenia nowych gromad 
prezydia wojewódzkich, powiato­
wych i gminnych rad narodowych 
powołają komisje podziału admini­
stracyjnego, które opracują odpo­
wiednie projekty. I tak:

Wstępne projekty, opracowane przez 
gminne komisje podziału administra­
cyjnego przy udziale aktywu gminne­
go i gromadzkiego, będą rozpatrzone 
przez gminne rady narodowe, a na­
stępnie przekazane powiatowym ko­
misjom podziału administracyjnego.

Na podstawie wniosków powiato­
wej komisji podziału administracyj­
nego prezydium powiatowej rady na­
rodowej opracuje dla powiatu pro­
jekt podziału dotychczasowych gmin 
na gromady, po czym wojewódzka ko­
misja podziału administracyjnego o- 
pracuje projekt dla całego wojewódz­
twa.

Projekty opracowane na podstawie 
uchwały stanowić będą materiał dla 
podjęcia decyzji o utworzeniu gro­
mad, w trybie określonym przez Sejm 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w 
uatawie, 

dziennym. Obecnie lepiej rozumiemy 
stojące przed nami trudności, lecz 
nie kapitulujemy przed tymi trudno­
ściami. Przeciwnie, walka trwa i ci, 
którzy twierdzili, że Zw. Radziecki 
uważa NRD jedynie za obiekt tran­
sakcji mający być poświęcony w od­
powiedniej chwili, przekonali się o- 
becnie, że sprawa przedstawia się zu­
pełnie inaczej,

NRD kroczy dziś pewniej i bar­
dziej niezachwianie niż kiedykolwiek 
w szeregach obozu pokoju, w ścisłej 
przyjaźni z wielkim Zw. Radzieckim. 
NRD będzie z całą siłą i odwagą pro­
wadzić w dalszym ciągu walkę o roz­
wiązanie niemieckich problemów na­
rodowych, o zawarcie traktatu poko­
jowego i odbudowę zjednoczonych, 
demokratycznych i pokojowych Nie­
miec.

Premier Otto Grotewohl zakoń­
czył swoją deklarację apelem do 
ludności, aby umacniała Niemiecką 
Republikę Demokratyczną — osto­
ję wszystkich patriotów niemiec­
kich walczących o pokój i zjedno­
czenie.

Izba Ludowa NRD 
aprobowała deklarację rzędową

BERLIN (PAP). Na posiedzeniu 
Izby 
środę 
dową 
przez 
w imieniu swych ugrupowań apro­
bowali deklarację.

Na zakończenie przewodniczący 
Izby Ludowej Dieckman oświadczył:

Izba Ludowa aprobuje deklarację 
rządową złożoną przez premiera 
Grotewohla oraz wzywa naród nie­
miecki na wschodzie 1 zachodzie 
Niemiec, by kroczył zdecydowanie 
drogą pokoju i jedności, wskazaną 
przez rząd NRD.

Ludowej NRD odbyła się w 
dyskusja nad deklaracją rzą- 
o sytuacji politycznej złożoną 
premiera Grotewohla. Mówcy

się w Sofii VI Zjazd Bułgarskiej

cesy we wszystkich dziedzinach 
budownictwa socjalistycznego.
V Zjazd — powiedział mówca — 

nakreślił generalną linię budowy pod­
staw społeczeństwa socjalistycznego 
przez uprzemysłowienie i elektryfika­
cję kraju, przez uspółdzielczenie i 
mechanizację rolnictwa. Dzięki słusz­
nej polityce partii, dzięki bohater­
skiej pracy klasy robotniczej, chłop­
stwa pracującego i inteligencji ludo­
wej, przy olbrzymiej i bezinteresow­
nej pomocy naszego wyzwoliciela — 
wielkiego Zw. Radzieckiego i współ­
pracy z krajami demokracji ludowej 
— zapewniono wykonanie pierwszej 
pięciolatki w zasadzie w ciągu 4 lat.

G. Damianów serdecznie powitał na 
Zjeździe delegację KPZR: P. N. Po-

Rada Państwa 1 Rada Ministrów 
ustaliły termin zakończenia prac 
przygotowawczych do końca kwiet­
nia br.
W celu koordynacji prac związa­

nych z tą reformą podziału admini­
stracyjnego powołany został Komitet 
Rady Państwa i Rady Ministrów do 
Spraw Podziału Administracyjnego 
Kraju pod przewodnictwem członka 
Rady Państwa Romana Zambrow­
skiego.

W skład Komitetu weszli: zastęp­
cy Przewodniczącego Rady Państwa 
Franciszek Mazur 1 Stefan Ignar, 
członek Rady Państwa Stefan Matu­
szewski, wiceprezes Rady Ministrów 
Zenon Nowak, sekretarz KC PZPR 
Edmund Pszczółkowski i szef Urzę­
du Rady Ministrów min, Kazimierz 
Mi jat

Oświadczenie Dullesa
o konferencji 4 ministrów

NOWY JORK. (PAP). — Sekretara 
stanu USA Dulles przemawiał 24 bm. 
przez radio, komentując wyniki kon­
ferencji berlińskiej. Dulles usiłował 
usprawiedliwić swe stanowisko na 
konferencji i przerzucić na ZSRR wi­
nę za nieosiągnięcie porozumienia w 
sprawie Niemiec i Austrii,

Dulles oświadczył również, że dwu­
krotnie odbył z min. Mołotowem 
rozmowy na temat propozycji Eisen­
howera w sprawie energii atomowej. 
„Doszliśmy do porozumienia — 
stwierdził Dulles — w sprawie dal­
szej procedury, która będzie polegała 
na wymianie poglądów między Mo­
skwą a Waszyngtonem za pośredni­
ctwem ambasady radzieckiej w USA“.

„Pomoc” wojskowa USA 
dla Pakistanu

LONDYN. (PAP). — Premier paki­
stański Mohammed Ali oświadczył w 
czwartek wieczorem w Karaczi, że 
St. Zjednoczone postanowiły udzielić 
Pakistanowi „pomocy“ wojskowej w 
ramach „programu wzajemnego bez­
pieczeństwa“. W ten sposób Paki­
stan wchodzi w poczet dwudziestu 
kilku krajów, którym St. Zjednoczone 
udzielają podobnej „pomocy“.

Wciąganie Pakistanu do agresyw­
nych planów imperializmu amerykań­
skiego wywołało już liczne protesty 
opinii publicznej w różnych pań­
stwach, m, im, w Indiach,

hba Gmin debatuje
nad wynikami konferencji berlińskiej
Przemówienie ministra Edena

LONDYN. (PAP). — 24 bm. w Iz­
bie Gmin rozpoczęła się dwudniowa 
debata poświęcona wynikom konfe­
rencji berlińskiej.

Minister spraw zagranicznych A. 
Eden wygłosił przemówienie^ w któ­
rym powtórzył tezę niektórych pro- 
pagandystów zachodnich, jakoby kon­
ferencja berlińska „wywołała uczucie 
rozczarowania“. Mimo to Eden przy­
znał, że konferencja przyniosła pew­
ną korzyść. Osiągnięto porozumienie 
w sprawie zwołania konferencji w 
Genewie, co według Edena można u- 
ważać za „skromne osiągnięcie“. Roz­
bieżności w sprawie Niemiec i Au­
strii — podkreślił minister spraw za­
granicznych W. Brytanii — były głę­
bokie, ponieważ problemy te są 
„najtrudniejsze do rozwiązania“ w 
Europie. Jednakże nieustępliwość i o- 
stra wymiana zdań, które cechowały 
niekiedy obrady konferencji — mó­
wił dalej Eden — nie doprowadziły 
do wzrostu napięcia międzynarodo­
wego.

Znaczna część przemówienia Edena 
poświęcona była obronie stanowiska 
W. Brytanii i innych mocarstw za­
chodnich wobec problemu niemieckie­
go. Eden potępił propozycje radziec­
kie dotyczące problemu niemieckiego 
i zapewnienia bezpieczeństwa w Eu­
ropie. Bronił on w dalszym ciągu 
koncepcji „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ 1 bloku północno - atlan­
tyckiego, twierdząc, że gwarantują 
one rzekomo „bezpieczeństwo w Eu­
ropie“.

W zakończeniu Eden oświadczył, że 
kraje zachodnie powinny kontynuo­
wać swe wysiłki wojskowe.

Następnie w dyskusji zabrał głos 
zastępca przywódcy opozycji labou- 
rzysta Morrison, który stwierdził, że 
konferencja berlińska miała momen­
ty pozytywne, mimo, iż w toku prze­
mówień dochodziło niekiedy do „o- 
strej wymiany zdań“, 

spiełowa, M. B. Mitina 1 I. T. Wi­
nogradowa, jak również delegacje in­
nych partii komunistycznych i robot­
niczych.

Zjazd wybrał 24-osobowe prezy­
dium, w skład którego weszli; W. 
Czerwenkow, G. Czankow, R. Da­
mianów, G. Damianów, A. Jugow, 
M. Nejczew, T. Żiwkow, G. Cankow, 
D. Dimow, D. Ganiew, E. Stajkow 
i inni czołowi działacze Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej. Wybrano rów­
nież inne organy zjazdu.

Delegaci wybrali Komitet Centralny 
KPZR jakof-u «prezydium -honorowe 
Zjazdu.

Zjazd zatwierdził następujący porzą­
dek obrad:

1 Referat sprawozdawczy Komitetu 
Centralnego Bułgarskiej Partii 

Komunistycznej — referuje sekretarz 
generalny KC BPK, Wyłko Czerwen­
kow,

2 Referat sprawozdawczy Central­
nej Komisji Rewizyjnej — refe­

ruje przewodniczący Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej, Jordan Katran- 
diew,

3 Zmiany w statucie Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej — referuje 

sekretarz KC BPK, Todor Źiwkow,

4 Wybory centralnych organów Buł­
garskiej Partii Komunistycznej.

Po zatwierdzeniu porządku dzien­
nego referat sprawozdawczy KC Buł­
garskiej Partii Komunistycznej wy­
głosił Wyłko Czerwenkow, powitany 
serdecznie przez delegatów i gości.

Dyskusja w Bundestagu 
nad wojennym programem Adenauera

jako przy- 
na piątek 

konstytucji 
celu wpro-

do planowanej 
sprawie zmiany 
- niemieckiej w 
obowiązkowej służby woj-

BERLIN. (PAP). — W Bonn ze­
brał się w czwartek Bundestag. Po­
siedzenie było pomyślane 
gotowanie 
debaty w 
zachodnio 
wadzenia 
skowej.

Adenauer przedstawił na posiedze­
niu swój program ujęty w kilku 
punktach. Program ten przewiduje m. 
in. dążenie do realizacji „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ i do 
wskrzeszenia militaryzmu niemieckie­
go, „wzmocnienie struktury we­
wnętrznej republiki związkowej“, tj. 
antynarodowego reżymu Adenauera, 
odrzucenie wszęlkich rozmów między 
Niemcami mających na celu prze­
zwyciężenie rozbicia Niemiec, wzmo­
żenie działalności dywersyjnej w 
NRD.

Mówiąc o konferencji berlińskiej, 
Adenauer wystąpił przeciwko propo­
zycjom radzieckim zmierzającym do 
pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego, wychwalał natomiast 
tzw. plan Eden a.

Po oświadczeniu Adenauera roz­
poczęła się dyskusja. Przywódca so­
cjaldemokratów Ollenhauer, 
wiedział się „w zasadzie“ za 
skim planem tzw. „wolnych 
rów“, przedstawionych przez 
Polemizując z Adenauerem 
czył on jednak, że za pomocą takich 
organizacji, jak „europejska wspólno­
ta obronna“ — „nie można doprowa­
dzić do efektywnego bezpieczeństwa“. 
Ollenhauer zaznaczył, że „dyskusja 
nad tym zagadnieniem na konferencji 
berlińskiej wzmocniła jeszcze bar­
dziej negatywne stanowisko socjal­
demokratów wobec 
wspólnoty obronnej“, 
znał, że układ o takiej 
„utrudni zjednoczenie Niemiec“, 
związku z tym wypowiedział się on

wypo- 
angiel- 
wybo- 

Edena. 
oświad-

„europejskiej 
Mówca przy- 

i wspólnocie 
W

W szeregach labourzystowskief 
frakcji parlamentarnej — powiedział 
Morrison — istnieje poważna grupa 
występująca przeciwko prowadzonej 
przez rząd polityce odbudowy milita* 
ryzmu niemieckiego. Przyznał on, ża 
wielu członków parlamentu podziela 
stanowisko tej grupy. Morrison prze* 
mawiał w imieniu tych iabourzystó.Wj 
którzy popierają politykę remilitary* 
zacji Niemiec zach.
Opór narodu angielskiego 
przeciwko remhitaryzacji 
Niemiec zach.

LONDYN. (PAP) — Prasa dono* 
si, że organizacje angielskiej klasy 
robotniczej występują przeciwko po* 
lityce uzbrajania Niemiec zachód* 
nich.

32 członków rady hrabstwa Ayr 
podpisało protest przeciwko polityce 
zmierzającej do odrodzenia mi li ta ryz* 
mu w Niemczech zach. Protest ten 
przesłany został do Edena i Attlee 
oraz do wszystkich członków parła* 
mentu.

Przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zach. zaprotestowały m. in. organiza* 
cja partii labourzystowskiej w Buta 
(hrabstwo Ayr), oddział zjednoczone* 
go zw. zaw. robotników przemysłu 
budowy maszyn w Sheffield oraz wie* 
le innych lokalnych organizacji zw< 
zaw. i partii labourzystowskiej.

Dziennik „Daily Express“ w arty* 
kule redakcyjnym wypowiada się też 
przeciwko planom uzbrojenia bońskiej 
republiki federalnej. „Plany te wy* 
wołują wśród narodu angielskiego 
wrogie uczucia i poważny niepokój4* 
— pisze dziennik.
Debata w parlamencie duńskim

KOPENHAGA. (PAP). — Ostatnio 
odbyła się w parlamencie duńskim 
debata nad polityką zagraniczną, przy 
czym główna uwaga deputowanych 
skoncentrowała się na zagadnieniu r« 
militaryzacji Niemiec.

Przewodniczący partii radykalnej 
Joergensen zaapelował do rządu duń­
skiego, aby zdecydowanie wystąpił 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec< 
Podkreślił on, że obowiązkiem par* 
lamentu jest wypowiedzenie się za 
taką polityką, która zmierzałaby do 
uregulowania wszelkich problemów 
międzynarodowych w drodze rokowań 
pokojowych. Mówca wypowiedział się 
również za przyjęciem Chin Ludo­
wych do ONZ: „aby to wielkie mo* 
carstwo mogło brać udział na rów* 
nych prawach w międzynarodowym 
życiu politycznym“,
...i w parlamencie austriackim

WIEDEN (PAP). 24 bm. minister 
spraw zagr. Austrii Figi złożył w 
parlamencie oświadczenie o wyni* 
kach dyskusji nad problemem 
austriackim na konferencji berliń* 
skiej.^ FigL usprawiedliwiaj odmowne 
stanowisko rządu austriackiego wobec 
propozycji radzieckich w sprawie za* 
warcia traktatu państwowego z Au* 
strią. |

W dyskusji nad oświadczeniem 
Figla zabrał m. in. głos przedstawi* 
ciel „austriackiej opozycji ludowej* 
deputowany Fischer. Postawił o<n m* 
in. pytanie: „Dlaczego rząd austriac* 
ki odrzucił propozycje Mołotowa?H 
Fischer podkreślił dalej, że delegacja 
austriacka na konferencję berlińską 
nie miała swobody decyzji, lecz dzia* 
lała z rozkazu Amerykanów,

Deputowany socjalistyczny Pltter* 
mann oraz deputowani z ramienia 
„partii ludowej“ Horbach i Stueber 
poparli stanowisko delegacji au* 
striackiej na konferencji berlińskiej.

Po zakończeniu dyskusji większo* 
ścią głosów partii rządowych uchwa* 
łono rezolucję aprobującą stanowi* 
sko delegacji austriackiej na konfe* 
rencji berlińskiej.

Fede«

rząd
poczy-»

za tym, by przyszły rząd ogólnonl« 
miecki „nie był związany układami 
podpisanymi przez Republikę 
ralną“.

Dalej Ollenhauer wezwał 
Adenauera, by „wyrze kł się 
nań mogących pogłębić rozbicie Ni« 
mieć“. Do tego rodzaju poczynań za* 
liczył on próbę Adenauera dokonania 
zmiany konstytucji bońskiej przez 
włączenie do niej artykułu o obo* 
wiązkowej służbie wojskowej. Ollen* 
hauer oznajmił, że „taki krok może 
wywołać poważne zaniepokojenie w 
krajach zachodniego świata“ i dodał: 
„Uważam, że taki akt jest sprzeczny 
z interesami naszego własnego naro*

PRAGA.♦
skowy skazał 
uczestników podziemnej 
typaństwowej ..Daajk“ 
pracujących z nią — organizacji zmierza­
jącej do obalenia ustroju ludowo - demo­
kratycznego w Czechosłowacji — na kairy 
więzienia dożywotniego i od 15 do 25 lat

> PARYŻ. 24 bm. paryski trybunał 
wojskowy postanowił odroczyć proces hi­
tlerowskich zbrodniarzy wojennych Ober- 
ga i Knechena oskarżonych o dokonywa­
nie podczas okupach niemieckiej maso­
wych morderstw na obywatelach francus­
kich.

> DAMASZEK. W północnej Syrii Wy­
buchła rewolta przeciwko reżymowi pre­
zydenta gen. Sziszakli. Na czele grupy 
opozycyjnej, która miała opanować całą 
północną część kraju, stanął płk. Mustafa 
Hamdoun

Według dalszych doniesień rewolta roz­
szerzyła się stopniowo na inne okręgi 
kraju. Przed północą radio w Damaszku 
podało wiadomość o rezygnacji 
»owego prezydenta Syrii.

Tutejszy Trybunał Woj- 
ozłonków kierownictwa i 

organizacji an- 
oraz grup współ­
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Student musi mieć czas na studia
ŁĘBOKO pojęty humanizm, tro- 

'^ska o człowieka, o wszechstronne 
zaspokojenie jego potrzeb material­
nych i duchowych, leżą u podstaw 
naszej współczesnej twórczości archi­
tektonicznej. Architekt to aktywny 
współtwórca nowej rzeczywistości, 
żywo reagujący na każdy przejaw 
naszego życia Te sprawy nabierają 
szczególnie doniosłego znaczenia w 
świetle gorąco dyskutowanych przez 
wszystkich ludzi pracy tez przed- 
zjazdowych. Ogólne wytyczne dal­
szego rozwoju, które postawiło przed 
całym narodem IX Plenum, dały ar­
chitektom silny impuls do nowych 
wysiłków, ześrodkowanych przede 
Wszystkim w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego. Wszyscy zdajemy 
sobie dobrze sprawę, jak wiele zo­
stało na tym odcinku zrobione, ale 
porównanie kilku zaledwie liczb mo­
że nam jasno uzmysłowić ogrom pra­
cy, jaki w najbliższym czasie czeka 
m. in. projektantów architektury 
mieszkaniowej. Oto liczby:

w olbrzymiej większości zdeaktuali- 
zowały się, nie odpowiadają po pro­
stu nowym potrzebom ani użytko­
wym, ani plastycznym, nie nawiązu­
ją do osiągnięć w dziedzinie stoso­
wania nowych materiałów budowla­
nych (Ytong, Siporex), a tym bar­
dziej staną się bezużyteczne, gdy w 
niedalekiej przyszłości rozwój prze­
mysłu budowlanego pozwoli nam na 
budownictwo z wielkich elementów 
prefabrykowanych.

zultat — biura projektowe wykonu­
ją plany z nadwyżką, a dokumenta­
cji na budowach brak.

Za co odpowiada architekt?

1950 — 1953 — oddano do użyt­
ku ok. 300.000 izb mieszkalnych; 
1954 — 1955 — zaplanowana bu­
dowa ok. 300.000 izb mieszkalnych; 
1956 — i następne — zaplanowana 
budowa ok. 300.000 izb mieszkal­
nych rocznie.

Sytuację obecną najlepiej obrazuje 
fakt, że spośród tych stukilkudziesię- 
ciu projektów ledwie kilkanaście jest 
„chodliwych“, tzn. nadających się do 
wykorzystania i stosowanych w 
chwili obecnej. Toteż z roku na rok 
spada udział dokumentacji typowej 
w ogólnej puli wykonanych projek­
tów mieszkaniowych dla budowni­
ctwa „zoruwskiego“. Rok 1952 — ok. 
50%, rok 1953 — ok. 40%; rok 1954 
można sądzić, że nie przyniesie więk­
szej poprawy, mimo dokonanych już 
pewnych wysiłków ze strony biur 
projektowych.

Taki program pracy architektów 
na najbliższe łuta bj^[by, rzecz jasna, 
niemożliwy do wykonania, gdybysmy 
me sięgnęli po nowe metody pracy 
projektowej. W tej sytuacji podsta­
wowego znaczenia nabiera problem 
budownictwa mieszkaniowego, opar­
tego na dokumentacji typowej. Ten 
system me tylko usprawnia wyko­
nawstwo, zwiększając tempo budo­
wy, ale równocześnie przyspiesza 
prace projektowe, odciąża duże gru-. 
py architektów, których skierować 
można na inne odcinki, jak projekto­
wanie miejskich obiektów o charak­
terze kulturalnym, handlowym, ad­
ministracyjnym itp., budownictwo 
przemysłowe i wiejskie. Jednocześnie 
koncentruje Wysiłki na stałym do­
skonaleniu planów mieszkań i pod­
noszeniu wartości p'astycznych opra­
cowywanych budynków.

Czy do tej pory nie stosowaliśmy 
projektów typowych? Owszem, od 
samego początku działalności wiel­
kich, państwowych przedsiębiorstw 
projektowania architektonicznego, tzn. 
od 1948 roku, sporządzano dla obiek­
tów mieszkaniowych dokumentację 
typową. Biura projektowe . nie wy- < 
kroczyły jednak poza pierwszy etap 
rozwoju budownictwa typuwego. Jak 
dotychczas posiadamy wielkie ilości 
gotowej dokumentacji dla całych 
bloków mieszkalnych. Ilość ich jest 
wprawdzie duża, bo ok. 170 różnych 
projektów, ale wartość tej dokumen­
tacji stosunkowo niewielka. Wykony­
wane w okresie kilku ostatnich lal

Tu konieczne wydaje się wyjaśnie­
nie sytuacji architekta-projektanta. 
Wbrew pozorom nie on ponosi za 
taki stan rzeczy odpowiedzialność, a 
jeśli juz ponosi, to w stosunkowo 
niewielkim stopniu. Biura projekto­
we nie stwarzały odpowiednich wa­
runków, które by projektantów zain­
teresowały sprawą budownictwa ty­
powego, nie umiały ściągnąć do tej 
pracy czołowych architektów. Brak 
funduszów na pogłębione studia, 
brak ścisłej współpracy z Instytutem 
Budownictwa Mieszkaniowego, jako 
placówką naukową, nie 
rozwojowi tej dziedziny 
architektonicznej. Dość 
ze w najbardziej może zainteresowa­
nej tą sprawą instytucji bo w 
stoprojekcie ZOR“ do 
łego roku tzn. przez 
dokumentację typową 
jedna tylko i ciągle ta 
stoosobowa pracownia.

sprzyjały 
twórczości 

powiedzieć.

„Mia- 
połowy ubieg- 
blisko 5 lat 
wy ko ny wala 

sama kilkuna-

Niewątpliwie na przeszkodzie sta­
nęła również trudna do zrozumienia 
biurokracja. Zdawałoby się, że plan 
przedsiębiorstwa projektowego uza­
leżniony jest przede wszystkim 
od jlości metrów sześciennych kuba­
tury, dla której przygotowano doku­
mentację.- Tymczasem jest zgoła ina­
czej, plan bowiem liczy się od war­
tości (w złotych) v wykwanej doku­
mentacji. Nie trzeba wyjaśniać, że 
raz sporządzony pro jekto typowy, mi­
mo że w fazie opracowania niewąt­
pliwie znacznie kosztowniejszy, przy 
dalszym użyciu jest kilkakrotnie 
tańszy od dokumentacji dla budynku 
indywidualnego. Dziwny wniosek: im 
więcej budynków indywidualnych, im 
droższa dokumentacja — tym więk­
sza gwarancja wykonania planu 
przez przedsiębiorstwo. Dziwny re-

żeby wyjść z impasu
W końcu ubiegłego roku podjęte 

zostały pewne kroki, celem wyjścia z 
tego niewesołego impasu. Ogłoszono 
konkurs na projekt typowego miesz­
kalnego budynku ’ wielokondygnacjo- 
wego. Duże zainteresowanie, wielka 
ilość prac, ciekawe koncepcje, na­
grody, wyróżnienia. I co dalej? Ogło­
szono drugi konkurs na opracowa­
nie typowych sekcji wielokondygna- 
cjowego budynku mieszkalnego. 
Sprawa pilna, krótki termin dla pro­
jektantów. Prace dawno zostały zło­
żone (15.XII.53). I co dalej? Jeszcze 
nie rozstrzygnięto. Prócz tego dostoso­
wuje się do nowych potrzeb wspom­
niane już stare projekty typowe dla 
niskiej zabudowy mieszkalnej 
kondygnacji), wydany został 
album typowych detali, w 
znajduje się kilkanaście od 
przepracowanych sekcji.

Można i tak. Ale wydaje 
sprawa ta wymaga śmiałych decydu­
jących posunięć przede wszystkim 
ze strony Centralnego Zarządu Biur 
Projektowycń Budownictwa Miej­
skiego. Jeśli chcemy być pełnopraw­
nymi obywatelami, którzy nie tylko 
z radością powitali tezy przed II 
Zjazdem Partii, ale chcą aktywnie 
przyczynić się do ich realizacji, mu- 
simy z grurtu zmieść swoje metody 
pracy. Czas już, abysmy w dziedzi­
nie projektowania typowego przeszli 
na wyższy etap, którego sprawdzane I 
wzory daje nam architektura miesz­
kaniowa Związku Radzieckiego. Ty­
pizacja całych bloków mieszkalnych 
spełniła niewątpliwie swoje zadania 
w pierwszym okresie, szczególnie na 
peryferiach wielkich miast i w ma­
łych miasteczkach. Ale przyszłość na­
leży do typowych segmentów, które 
w różnorodny sposób można zesta­
wiać, osiągając wciąż nowe efekty 
plastyczne.

Nie obawiajmy się nudy. Troska o 
człowieka me wyraża się w pracy 
architekta prawidłowym jedynie roz­
wiązaniem mieszkań, dobrym ich na­
świetleniem, wygodnymi schodami i 
celowym wyposażeniem pomieszczeń. 
Troska o człowieka to jednocześnie 
zaspokojenie naszych potrzeb i upo­
dobań estetycznych, tworzenie takich 
osiedli, bloków i mieszkań, które ra­
dowałyby nasze oczy pięknem i szla­
chetnością opracowania plastycznego. 
Budownictwo typowe nie tylko nie 
przekreśla tych możliwości, lecz 
przeciwnie, znakomicie je ułatwia.

(do 5 
jeden 

druku 
nowa

się, że
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Typowość
a projekty indywidualne

Najlepsi architekci w oparciu

Glos matki pracującej zawodowo
z Mam dwoje maleńkich dzieci 1 
pracuję zawodowo. Co dzień w mojej 
niełatwej pracy towarzyszą mi i do­
pomagają w rzetelnym wysiłku u- 
śmiechnięte twarze moich dzieci. 
Wiem, że kiedy moja dwu i półletnia 
córeczka żegna mnie uśmiechem i sło­
wami: „idź mamku paci“, zostaje pod 
opieką lepszą nawet, niż potrafiła­
bym jej zapewnić osobiście.

W żłobku nr 24 przy ul. Stołecznej 
na Żoliborzu dzieci moje mają wszyst­
ko, co im jest potrzebne do najlepsze­
go rozwoju. Oprócz troskliwej, ser­
decznej opieki, dobrego wyżywienia, 
dbałości o zawartość witamin i in­
nych korzystnych składników, dzie­
ci mają na miejscu kwarcówkę, gru- 

— kwalifikowaną 
nad całością czuwa 
kierowniczka żłob- 

Gdyby wszystkie

pa najstarsza 
przedszkolankę, a 
w ofiarny sposób 
ka ob. Banaczyk.
matki pracujące mogły z takim spo­
kojem i zaufaniem oddać dzieci w 
fachowe i kochające (na pewno nie 
przesadzam) ręce, na pewno zwiększy­
łyby się szeregi przodownic pracy, 
kobiet uczących się obok pracy za­
wodowej, kobiet walczących o pokój 
i potęgę Ojczyzny, która tak szczęśli-, 
we dzieciństwo zapewniła ich dzie­
ciom.
' Żłobek nr 24 jest drugim żłobkiem, 
w którym przebywają moje dzieci. 
Także w poprzednim żłobku, jakkol­
wiek teraz jestem zadowolona jeszcze 
bardziej, dzieci moje znajdowały fa­
chową, serdeczną opiekę i dobre wa­
runki rozwoju.
1 Tym bardziej więc chciałabym pod­
kreślić: przykro mi jest pomyśleć, że 
opiekunki karmią moje dzieci smacz­
nymi, wysokowartościowymi posiłka­
mi, których sarnę nie jedzą. Rzecz 
jasna, że dzieci muszą być specjalnie 
starannie odżywiane. • Ale personel 
dostaje na obiad jedno danie, na o- 
gół zupę, za które odtrąca mu się 
około 20 proc, ze skromnej pensji. 
Nie można się dziwić, że w tych wa­
runkach wiele kobiet rezygnuje z te- 
jgo i Jest przez cały. dzień na «u-1

chym pożywieniu. A przecież praca 
personelu żłobkowego jest odpowie­
dzialna, no a poza tym naprawdę mę­
cząca. Jeżeli opiekunka przewinie w 
ciągu dnia tylko 3 razy każde dziecko 
ze swojej grupy, musi to dobrze po­
czuć w kościach.

Nie można się też dziwić, że trud­
no jest skompletować „załogę“ dla 
żłobka, że brak jest chęci do zwięk­
szania kwalifikacji.

Państwo nasze łoży tak wielkie su­
my na zapewnienie naszym dzieciom 
pomieszczeń, ubranek, zabawek, o- 

. piekl lekarskie! i wyżywienia. Czy 
naprawdę nie można wejrzeć w spra­
wę warunków pracy personelu żłob­
kowego? I wnieść pewne poprawki, 
jeśli chodzi o posiłek dla tego per­
sonelu?

Pod moją prośbą na pewno podpi­
sałoby się wiele setek, a może i ty­
sięcy matek z całego kraju, które z 
wdzięcznością oddają codziennie w 
ręce opiekunek żłobkowych swój naj­
większy skarb — dziecko.

Halina Czernuszyn
Warszawa, ul. Bytomska 2 m. 6

o 
rzetelne studia mogą gwarantować 
lepsze, bogatsze, bardziej przemyśla­
ne opracowanie całości elewacji bu­
dynków i poszczególnych detali ar­
chitektonicznych. Metoda stosowania 
serii typowych segmentów pozwala 
na różnorodne kształtowanie brył 
przy równoczesnym zapewnieniu jed­
norodnego charakteru całego osiedla. 
Typowość nie wyklucza projektów 
indywidualnych, przeznaczonych dla 
tych punktów miasta czy osiedla, 
które szczególnie chcemy wyekspono­
wać.

Metoda realistyczna projektowania 
architektonicznego, którą nasi pro­
jektanci przyjęli i z coraz lepszym 
powodzeniem stosują w swej pracy, 
nie pozwala na zaniedbywanie jedne­
go czynnika na korzyść innych. Pla­
styka, konstrukcja, funkcja, ekono­
mia w każdym budynku Czy w ze­
spole budynków muszą być w har­
monijny sposób powiązane, tworzyć 
jedną organiczną całość. Budynek 
mieszkaniowy z ratuszową wieżą i 
niewygodnymi mieszkaniami (zaple­
cze Nowego Światu) nie stanowi 
wzoru do naśladownictwa. Budynek 
z ładną elewacją, z jednakowymi, du­
żymi oknami, w którym umieszczo­
no m. in. pokoje o powierzchni 
4,67 ma (MDM blok 7c), tzn. poniżej 
standaitu dla najmniejszych pokoi, 
nigdy by nie został zatwierdzony ja­
ko projekt typowy.

Typowość, mądrze rozumiana,-^est 
tym właśnie atutem w naszych rę­
kach, który pozwoli zaspokoić potrze­
by mieszkaniowe ludzi pracy nie tyl­
ko pod względem ilości oddanych do 
użytku izb mieszkalnych, ale zagwa­
rantuje jednocześnie wygodę 1 praw­
dziwe piękno coraz liczniejszych no­
wych miast i osiedli.

mgr arch. WINCENTY SZOBER

Stołówki zamknięte
ale nie dla badań i kontroli

Dotychczas w swej działalności 
naukowo - badawczej Zakłady Ży­
wienia Zbiorowego Instytutu Handlu 
i Żywienia Zbiorowego zajmowały się 
przeważnie tzw. siecią otwartą, a 
więc zakładami gastronomicznymi do­
stępnymi dla każdego konsumenta.

Natomiast mało uwzględniane by\v 
dotychyzas nie mniej ważne zakłady 
żywienia zbiorowego, jakimi są sto­
łówki fabryczne, przy dużych zakła­
dach pracy, czyli tzw. sieć zamknięta 
żywienia zbiorowego.

Szersze badania w tym zakresie 
podjęte zostały mniej więcej rok te­
mu w stołówkach Państwowych Go­
spodarstw Rolnych, które niestety są 
zaniedbanym działem gospodarki w 
PGR. Tymczasem praktyka wykazała, 
że wszędzie tam, gdzie stołówki są 
nalAżycią prowadzone, PGR mają

•

mniejsze kłopoty z werbunkiem ro­
botników sezonowych, którzy decydu­
ją o terminowym wykonaniu podsta­
wowych zabiegów agrotechnicznych, 
jak żniwa, sianokosy czy wykopki.

Przystępując do badań w PGR po­
stawiliśmy sobie zadanie: opracować 
projekt organizacji stołówek i wy­
próbować go w jednym zespole — u- 
dzielając jak najdalej idącej pomocy.

Wybór padł na duży zespół w wo­
jewództwie gdańskim — Lędziecho- 
wo. Ekipa pracowników Instytutu do­
pomogła w uzupełnieniu niezbędnych 
braków w urządzeniu stołówek, za­
troszczyła się o zaopatrzenie w pro­
dukty, których nie można było zdobyć 
w drodze wewnętrznego zaopatrzeń.a 
gospodarstw. Z chwilą rozpoczęcia 
żniw 1953 r. ekipa Instytutu, złożo­
na z technologów żywienia zbiorowego

Powyższy tytuł nie jest nasz. Tytuł 
ten zapożyczyliśmy z listu studentki 
filologii polskiej Uniwersytetu War-, 
szawskiego, Krystyny Walickiej, wy­
drukowanego w jednym z ostatnich 
numerów „Nowej Kultury“. Student­
ka skarży się na nadmiar zajęć uni­
wersyteckich i stwierdza, że na 
pierwszych latach polonistyki słu­
chacze mają od 28 do 34 godzin za­
jęć tygodniowo, nie licząc tzw. „o- 
kienek“ (czyli przerw) między zaję­
ciami oraz licznych zebrań.

W szczególności zdaniem K. Walic­
kiej „studenci niechętnie słuchają 
wykładów kursowych np. z historii li­
teratury, ponieważ to, co słyszą na 
wykładzie, mogą przyswoić sobie z 
podręcznika dla szkoły średniej“... 
„Zupełnie podobnie — cytujemy na­
dal jej list — wygląda sprawa wykła­
dów z marksizmu i ekonomii. Wy­
kładający streszczają lub wprost po­
wtarzają prace dostępne w wydaniach 
książkowych“...

Analogiczną opinię, wypowiada Lech 
Niekrasz, student filologii romańskiej 
Uniwersytetu Warszawskiego, w liś­
cie zamieszczonym jednocześnie w 
„Nowej Kulturze“. „Czyż student — 
zapytuje L. Niekrasz — zajęty wysłu­
chiwaniem wykładów od godziny 8 
rano do 16, 18 lub 20 wieczorem, wy­
kładów różnorodnych, zdolny jest fi­
zycznie i duchowo do pracy samo­
dzielnej?“ Z 40 godzin zajęć tygodnio­
wo wypada na romanistyce według 
obliczenia L. Niekrasza zaledwie 12 
godzin na zajęcia fachowe, a reszta 
czasu przeznaczona jest na przedmio­
ty nie specjalistyczne.

Zacytowane powyżej listy studen­
tów są niewątpliwie pewnym sygna­
łem alarmowym. Wynika z nich, że 
studenci filologii na Uniwersytecie 
Warszawskim (a podobna jest ponoć 
sytuacja i na wydziałach filologicz­
nych innych uczelni) nie mają czasu 
na samodzielną pracę, której oczywi­
ście zastąpić nie może wysłuchiwanie 
nadmiernej ilości wykładów,

,BILANS CZASU“

Ten sygnał alarmowy należy 
traktować tym bardziej poważnie, że 
podobne niebezpieczeństwo zarysowu­
je się również na innych wydziałach 
Uniwersytetu Warszawskiego. Auto­
rowi niniejszego artykułu najlepiej 
jest znana sytuacja na Wydziale 
Dziennikarskim Uniwersytetu War­
szawskiego. Jako wykładowca tego 
wydziału dochodzę częstokroć po roz­
mowach ze studentami do wniosku, że 
nie mają oni czasu ani. na naukę, ani 
na... życie.

Oto próba zestawieńla^bilansu cza­
su“ studenta Wydziału Dziennikar­
skiego. Ilość wykładów i ćwiczeń o- 
bowiązkowych waha się od 34 do 36 
godzin tygodniowo. Oznacza to, że 
przeciętnie student ma codziennie 
5 — 6 godzin obowiązkowych zajęć. 
Do tego należy dodać — jeśli poważ­
nie traktujemy pracę studenta — o- 
koło 2 — 3 godzin dziennie na przy­
gotowanie się do zajęć, na obowiązko­
wą lekturę itd. Do tego dochodzi nad­
mierna ilość różnych zebrań (całego 
wydziału, danego roku lub danej gru­
py, zebrań partyjnych, ZMP-owskich, 
ZSP-owskich, okolicznościowych itd.), 
które z reguły trwają po 3 — 4, a 
czasem 5 — 6 a nawet 8 godzin,

A gdzie czas na dojazd z domu aka­
demickiego na uczelnię? (Pamiętać 
należy, że większość studentów Wy­
działu Dziennikarskiego mieszka w 
domu akademickim na Woli przy ul. 
Elekcyjnej, i że na dojazdy tam i z 
powrotem traci się sporo czasu). A 
kiedyż posiłki i wypoczynek w cią­
gu dnia? A czyż młodzi studenci nie 
mają prawa od czasu do czasu pójść 
do kina lub teatru, zabawić się lub 
potańczyć? Czyż nie mają prawa u- 
mówić się na randkę?

Spróbujcie to wszystko podsumo­
wać. Okaże się, że ten „bilans czasu“ 
przekracza dobę i jest, oczywiście, 
nierealny. Student staje więc przed 
koniecznością wprowadzenia pewnych 
poprawek do bilansu. Ponieważ wy­
kłady są obowiązkowe, a udział w ze­
braniach jedną z £orm pracy w or­
ganizacji studenckiej, ponieważ czas na 
sen, posiłki, dojazdy i rozrywki ogra­
niczony jest do minimum — przy 
nieuniknionej „redukcji budżetowej“ 
czasu cierpi przede wszystkim pozy­
cja przeznaczona na naukę i na samo­
dzielną pracę studenta. I ograniczony 
zostaje czas przewidziany na lekturę 
prasy, czasopism, książek itd. Stu­
denci Wydziału Dziennikarskiego czy-

po-

objęła bezpośrednie kierownictwo kil­
ku stołówek w zespole Lędziechowo. 
Wprowadzono w nich własne, opraco­
wane przez Instytut jadłospisy.

Przeprowadzone w Lędziechowie 
badania przyniosły konkretne wyni­
ki dla obu zainteresowanych stron:

W zespole PGR-Lędziechowo jakość po­
siłków w stołówkach zdecydowanie się 
podniosła, tak że dyrekcja zespołu współ 
nie z Radą Rolną wystąpiły do Instytu­
tu o przedłużenie umowy na rok 1954, 
pracownicy Instytutu natomiast uzys­
kali materiały, które po przepracowaniu 
są obecnie przedmiotem dyskusji z Mi­
nisterstwem Państwowych Gospodarstw 
Rolnych. Pragnie ono wnioski IH2 za­
stosować do wszystkich PGR w całym 
kraju, tak aby jak najszybciej każdy 
robotnik rolny znalazł w swej stołówce 
smaczny 1 pożywny posiłek.

Uchwały IX Plenum KC PZPR o- 
raz tezy przedzjazdowe nakazują nam 
obecnie znacznie rozszerzyć nasze ba­
dania nad zakładami zamkniętymi 
sieci żywienia zbiorowego.

Dlatego też z początkiem przyszłe- |

stosunkowo niewiele, jeszcze 
pracują naukowo. Stanu tego,

tają 
mniej 
oczywiście, nie można uznać za nor­
malny i nie wolno przejść nad tą sy­
tuacją do porządku dziennego.

Filologia i dziennikarstwo nie są 
na Uniwersytecie Warszawskim wy­
jątkiem, jeśli chodzi 
studentów nadmierną 
dów. Podobnie rzecz 
storią czy prawem,

„Mamy — mówi student Wydziału 
storil — 34 gadziny obowiązkowych 
jęć tygodniowo. Jest to stanowczo 
dużo, zwłaszcza że niektóre wykłady są 
powtórzeniem znanych i dostępnych 
podręczników. Wołałbym uczyć się do 
egzaminu z podręcznika zamiast wysłu­
chiwać wykładu“.

Również spotkanie z jednym z pro­
fesorów Wydziału Prawa potwierdza, 
że studenci są przeciążeni. Profesor 
ten, powołując się na liczne rozmowy 
ze studentami 1 mając w ręku tzw. 
„siatkę godzin“, wykazuje, że studen­
ci prawa częstokroć mają wykłady i 
ćwiczenia od rana do wieczora, a na 
domiar złego tracą, niepotrzebnie czas 
na wspomniane już „okienka“ m.ę- 
dzy zajęciami. Studenci naszego wy­
działu — konkluduje. profesor — nie 
są w stanie pracować naukowo.

o przeciążenie 
ilością wyk Ja­
się ma z

ŚRODKI ZARADCZE

hi-

Hi-
2A-
za

pośrednio związane z nauką 1 pracą 
naukową studentów.

*
Temat poruszony w tym artykule 

już od dawna jest przedmiotem roz* 
mów profesorów, asystentów, studen-* 
tów. Wypowiadane są różne, czasem 
sprzeczne opinie. Wydaje się, że po 
żącana byłaby publiczna dyskusja wf 
tej sprawie, częściowo zainicjowana 
przez „Nową-Kulturę“. Do zabrania w 
niej głosu zachęcamy wykładowców 1 
studentów Uniwersytetu Warszaw* 
skiego, jak również profesorów 1 «tu* 
dentów z innych uczelni. t

GRZEGORZ JASZUŃSKI

Walicka

podręcs- 
materia-

Powyższe, luźne z konieczności u- 
wagi i notatki nie pretendują, oczy­
wiście, do systematycznego ujęcia ca­
łego zagadnienia, tym bardziej, że do­
tyczą jednej tylko uczelni. Lecz wy­
daje się, że nawet te fragmentarycz­
ne spostrzeżenia upoważniają do 
zwrócenia uwagi na obecny, niedo­
bry stan rzeczy. I skłaniają do szu­
kania środków zaradczych, by umo­
żliwić studentom — studia. Te środ­
ki zaradcze, wymagające dalszej dy­
skusji, ewentualnych uzupełnień i 
sprostowań, mogłyby być trzech ro­
dzajów.

Po pierwsze, powołane do tego 
czynniki (rektorat uniwersytetu, dzie­
kanaty, Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego} powinny, jak się wydaje, 
rozważyć możliwości ograniczenia ilo­
ści obowiązujących wykładów i ćwi­
czeń. Być może trzeba będzie się zde­
cydować na zrezygnowanie nawet z 
ważnych przedmiotów (jak np. logi­
ka), by doprowadzić „bilans czasu“ 
studentów do pewnej równowagi,

Po drugie, zastanowić się trzeba, czy 
konieczna jest obowiązkowa obec­
ność na wykładach w tych wypad­
kach, gdy istnieją podręczniki na od- 
powiednin) poziomie. Cytowana na 
Ostępie studentka Krystyna 
pisze:

„Txm Jednak, gdzd-e istnieje 
nlk, monografia, opracowanie,
ły (ekonomia), gdzie istnieje skrypt (lub 
nareszcie istnieć powinien), tam nale­
ży dać studentowi możliwość samodziel­
nej pracy, a nie mechanicznego niemal 
przyswajania rzadko atrakcyjnych wy­
kładów“.

Sprawdzianem pracy «tudenta bę­
dzie wówczas egzamin, a nie lista o- 
becności na wykładzie. Sprawdzianem 
będzie jego praca naukowa, a nie me­
chanicznie przestrzegana dyscyplina 
studiów. Jeśli wykład profesora lub 
ćwiczenie prowadzone przez asysten­
ta będą ciekawe i dawać będą coś no­
wego studentowi, słuchacze się znaj­
dą bez względu na urzędową „dyscy­
plin^ Łączy i lę z tym postulat, 
by na wydziałach humanistycznych 
wykłady miały charakter raczej mo­
nograficzny, czyli poruszały i pogłę­
biały wybrane zagadnienia, a nie by­
ły tzw. wykładami kursowymi, czyli 
obejmującymi —- z konieczności w 
sposób powierzchowny całokształt 
przedmiotu,

Po trzecie 
ograniczenie 
mum ilości 
Dziennikarskim przestrzegana jest o- 
statnio zasada, że w żadnym razie 
nie może się odbyć więcej niż jedno 
zebranie tygodniowo. Na innych wy­
działach pod tym względem jest po­
noć gorzej,

A skoro Już mowa o zebraniach 
studenckich, warto zauważyć, że ich 
treścią są zbyt często sprawy, które 
można byłoby nazwać organizacyjny­
mi, administracyjnymi czy nawet po­
rządkowymi, podczas gdy — jak wy­
dawałoby się — na porządku dzien­
nym powinny raczej znaleźć się za­
gadnienia polityczne i ideologiczne, 
dyskusje intelektualne, sprawy bez-

Delegaci

MICHAŁ KRAJEWSKI
Pnlcki Ludnwel
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ZDZISŁAW SKARŻYŃSKI 
betoniarz, poseł na Sejm Polskiej 

Rzeczyposoolitei Ludowe!.

wreszcie, niezbędne jest 
do koniecznego mini- 
zebrań. Na Wydziale

go roku prawie cały zespół pracowni­
ków naukowych, który zajmuje się 
problematyką żywienia zbiorowego 
przystąpi do badań w wybranych 
stołówkach wielkich fabryk i zakła­
dów przemysłowych.

Z drugiej jednak strony pragniemy 
prace nasze poszerzyć o badania nad 
sposobem odżywiania się robotników 
w ogóle. Prace te nie ograniczą się 
zresztą do biernego rejestrowania do­
tychczasowych 
niem bowiem 
oddziaływanie 
poszczególnych 
Wykorzystane tu mogą być z powo­
dzeniem doświadczenia Zw. Radziec­
kiego, gdzie pracownicy Centralnego 
Urzędu Statystycznego Działy budże­
tów rodzin robotniczych i kołchoźm- 
czych nie tylko zbierają potrzebne da­
ne, ale w pewnym stopniu doradzają 
ankietowanym rodzinom, jak układać 
prawidłowy budżet wydatków.

Inż. Janusz Łoś 
Inż. Andrzej Zalewski 

pracownicy naukowi Instytutu 
Handlu i Żywienia Zbiorowego

niedociągnięć. Zada- 
Instytutu jest czynne 

na kierunek żywienia 
grup zatrudnionych.

JAN SWIDERSKI 
artysta dramatyczny i

BOI FSIAW FIFTKO 
przodujący górnik z kopalni ,,Bn!eslaW 
Chrobry“, poseł na Sejm Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej.
^oto CAĄ
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Debiut przemysłowy^ Lubaczowa
a NU

Alternatywa

Rzeszów, w lutym
Szybka, letnia burza, obfita w pioru­

ny i błyskawice, grzmiała nad Lubaczo­
wem. Wartownicy patrzyli niespokojnie 
na komin roszarni, wyniosły, wyższy 
niż wszystkie dachy, drzewa i kom.ny. 
Komin jest młodziutki i świeży, ma d - 
piero kilka miesięcy życia — może po­
drażnić jakiś szczególnie złośliwy pio­
run. Szczęście, że u szczytu tkwi solid­
ny piorunochron. Oho, deszcz! Za ętmło 
po suchej zienji, wartownicy cofnęli się 
do budki. Wtedy nadbiegł wystraszony 
ślusarz. Szarpiąc się z drzwiami,-smaga­
nymi wiatrem i deszc?ęm, krzyczał:

—- Chodźcie, piorunochron zerwany!
Czyjaś zbrodnicza ręka odcięła metr 

grubego na dwa palce odprowadzenia 
piorunochronu. Stało się to bardzo nie­
dawno, bo przekrój cięć jasny był 1 bły­
szczący, jak nowe pięciogroszówki. Gdy 
wartownicy rozbiegli się po zakładzie 
ślusarz — dygocąc ze strachu i zerkając 
wr niebo — załatał prowizorycznie uszko 
dzony przewód.

Sprawców^ sabotażu nie udało się wy­
kryć, tak, jak nie udało się schwytać 
t<-go łotra, który pękiem brudnych 
szmat zatkał przewody wentylacyjne, 
aby zatruć robotników roszarni.

Tak było w niedawnej przeszłości...
W bezlitosnej walce budowała się 

1 rozpoczynała pracę lubaczowska rc ■ 
szarnia lnu. Decyzję powzięto w r. 
1949. Chodziło o to, aby zbliżyć za­
kłady przetwórcze do licznych we 
wschodnich województwach upraw 
lnu i konopi, aby dać pracę mieszkań­
com najuboższych powiatów, a krajo­
wi — cenne włókno lniane.

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Początkowo zdavralo się, że i zie­

mia i ludzie przeciwni są nowej in­
westycji. Ziemia —- sypka, szara jak 
tutejsze życie — nie dawała należy­
tego oparcia fundamentom wielkich 
gmachów. Ludzie dzielili się na obo­
jętnych i wrogów. Z wrogami można 
sobie było poradzić: cios parowano 
ciosem. Najgorsi byli ci obojętni. W 
nic nie wierzyli, niczego się nie spo­
dziewali. do niczego nie chcieli przy­
kładać ręki. Wymęczeni w pierwszych 
lalach powojennych terrorem ukraiń-

ka była cena pary młodych rąk w 
północnych powiatach Rzeszowszczyz- 
ny. W rosząrni lnu, za 8 godzin pra­
cy przy maszynie przyuczony robot­
nik otrzymuje 27 zł, a zarobek trwa 
przez okrągły rok. Nic dziwnego, że 
w sezonie jesiennym 1953 r. parob­
cy żądali już od kułaków więcej za 
dniówkę.

TRIUMF INŻ. CZAHOROWSKIEJ
'Przekonano się, że roszarnia to nie 

jakaś „propaganda“, lecz konkretna

Partii zobowiązania w kwocie 31 ty- 
się złotych.

— W styczniu wykonano już zobo­
wiązania na 27 tysięcy — powiedział 
z dumą zastępca dyrektora roszarni 
Kowalkowski. Trzeba wiedzieć, jak 
trudno jest tutejszemu chłopu zrobić 
cokolwiek ponad obowiązek, jak 
ciężko jest przejść od myślenia drob- 
notowarowego producenta do świado­
mości robotnika fabrycznego, aby oce­
nić wartość tych skromnych liczbowo 
zobowiązań.

„Dzięki rozwojowi przemysłu socjalistycznego następuje uprzemysło­
wienie zaniedbanych pod względem gospodarczym terenów i coraz 

szybciej likwiduje się ich zacofanie.
Na obszarach Polski wschodniej rozwija się Rzeszowsko - Sandomier­

ski Okręg Przemysłowy, wyrastają nowe okręgi przemysłowe — Lubel­
ski i Białostocki.

Z tez przedzjazdowych IX Plenum KC PZPR.

Elektryczna spawarka
odmraża rury

Zamarznięcie przewodów wodocią­
gowo - kanalizacyjnych, czy też cen­
tralnego ogrzewania sprawia na bu­
dowach duże kłopoty i pociąga za so­
bą spore koszty. Rury wtedy bardzo 
często pękają i aby cala sieć mogła 
normalnie działać,— trzeba rozku­
wać kilka a nawet czasami kilkadzie­
siąt metrów muru. Jednym słowem 

. jest w takich przypadkach diuiżo pracy 
i niepotrzebnie marnuje się materiał 
budowlany.

Przy budowie hotelu „Warszawa“ 
przy pl. Wareckim kierownik budo­
wy inż. Nachtman wraz z inspektora­
mi nadzoru inż. inż. Galińskim i Po­
tomski m zastosowali odmrażanie rur 
prądem elektrycznym niskiego napię­
cia, który dawała spawarka, pełniąca 
jednocześnie rolę transformatora.

W ciągu pół godziny odmrożone 
zostały trzy piony wodociągowe po 
40 mtr. długości.

Dobrze byłoby, gdyby i 
dowy zainteresowały się 
Sternem i umiały w razie 
skorzystać z niego.

lnne bu- 
tym sy- 
potrzcby

skich faszystów, chłopi 
siedzieli po chałupach, 
wani przed wszelkimi nowinkami.

„A CO TO BĘDZIE?“
Przychodzili początkowo na budowę 

tylko wtedy, gdy im bardzo tizeba 
było pieniędzy. Zarobiwszy parę zło­
tych — znikali. Potem zaczęli się in­
teresować: „A co to napraw-dę 
będzie?...“ Ileż najbzdurniejszych plo­
tek krzyżowało się nad fundamenta­
mi roszarni lnu! Oczekiwano w niej 
co najmniej podziemnego lotniska lub 
składów bomb atomowych. Tak ga­
dali mową jadowitych żmij wiejscy 
bogacze, drżący mniej przed bombą 
atomową, niż przed utratą najemnych 
rąk do pracy.

A powodów do drżączki mieli mnó­
stwo. Podczas budowy fabryki — 
trwała ona aż cztery lata — nikt z 
miejscowych nie angażował się bez 
reszty w sprawy roszarni. Zarobk- 
traktowano jako dorywczy dodatek 
do właściwego źródła dochodów — 
uprawy ziemi. Później jednak, gdy 
zorientowano się, że praca w roszarni 
polepsza byt, co było niezbędne 
zwłaszcza najbiedniejszym chłopom, 
wyzyskiwanym przez kułactwo,- coraz 
więcej chłopskich synów „zapisywa­
ło się“ do roszarni na stałe, ojcow­
ską działkę pozostawiając młodszemu 
rodzeństwu. Zwłaszcza w Wielkich 
Oczach — kułackiej gminie — bar­
dziej oglądano się na 
na odróbkę po cudzych

lubaczowscy 
zabarykado- dająca tyle ko- 

pożytku miejsco-

ufać — zelżał też

inwestycja gospodarcza, dobrze prze­
myślana finansowo, 
i~z.yści państwu, ile 
wej ludności.

Gdy ludzie zaczęli
i opór ziemi. Tam, gdzie nic nie mo­
gli wskórać dniówkowi, goniący tyl­
ko za dorywczym zarobkiem robotnicy, 
tam zespół pracowników stałych, za­
interesowanych osobiście w rozwoju 
fabryki, z powodzeniem wznosił pod 
kierunkiem techników ze Śląska i 
Warszawy wielkie hale fabryezne.

Ci „rosząrniacy“, którzy mieszkają 
w okolicznych wioskach, pokupowali 
sobie rowery i codziennie wracają do 
domu. Przywożą świeże gazety i ostat­
nie nowiny sprawniej, niż poczta albo 
„Ruch“. Wieczorami trwają w cha­
tach długie rozmowy, a ich rezulta­
tem jest ciągłe powiększanie się na­
szego skarbca lnu. Najwytrawniejszy 
pracownik GS nie potrafi przekonać 
chłopa do kontraktacji nawret w jed­
nej dziesiątej tak, jak kirewn i a k-ro­
botnik z roszarni. Na przykład we 
wsi Lisie Jamy plan kontraktacji wy­
konany był dotychczas w 6 procen­
tach. Gdy zwrócono się o pomoc do 
„roszarniaków“ — w Lisich Jamach 
zakontraktowano 130 ha, czyli 80 
proc, planu.

Ludzie Lubaczowa stanęli dziś nad 
samym brzegiem wielkiej rzeki prze­
mian, płjnącej przez całą Polskę 
i ujrzeli w niej swoje odbicia, jak 
w najczystszym zwierciadle.

J.

(Kz)

roszą rnię, niz 
polach.
za 12—14 go­

nadę wszy- 
pracy u

Najdłużej trwał w uporze wysoki, 
ciężki komin. Wydawał się żywą isto­
tą, krnąbrną i zagadkową: wielokroć 
zmieniano plany, ale warunki glebo­
we nie były w stanie zapewnić mu 
solidnego ugruntowania.

I któż przypuszczał, że w dalekim, 
prowincjonalnym Lubaczowie zyska 
sobie taką sławę młoda absolwent­
ka politechniki, inż. Czahorowska? 
Jej projekt wybrano spośród wielu 
innych, jej projekt urzeczywistniono 
rękami lubaczowskich chłopów i oto 
stanął, wrbity pewnie, na wieki, jak 
słup milowy — komin inż. Czaho- 
rowskiej. Sława temu kominowi! 
Wyższy jest nad drzewa parku i m-u- 
ry gorzelni, którą kiedyś hrabia Go- 
łuchowski posiadał, wyższy jest nad 
Lubaczów — a kiedy dymi, widać go 
i ze wsi Wielkie Oczy, gdzie strach 
przed nowym miał naprawdę wielkie 
oczy...

K.

/

Ostatnie wy dawni ci wn
TO

W kwietniu r. 1953 
dżin wyczerpującej, a 
stko — dorywczej pracy u go­
spodarza parobek dostawą! 30 zł. Ta-

PIERWSZE ZOBOWIĄZANIA

Kinematografia bohaterskiej Korei
JEST ROK 1907. W Seulu, prastarej 

stolicy Korei, wyświetla się impor­
towane z Europy pierwsze filmy bra­
ci Lumiere. Korea jest Wówczas ce­
sarstwem formalnie niepodległym, ale 
nacisk Japończyków staje się coraz 
silniejszy i w trzy lata później Korea 
traci ostatnie pozory wolności, stając 
się w rzeczywistości kolonią japońską.

Japończycy doceniają propagando­
we i polityczne znaczenie filmu. W 
roku 1918 tworzą oni dokumentarny 
film pt. „Korea“. Ma on dowieść, że 
Korea była krajem zacofanym gospo­
darczo i kulturalnie, a wszystkie 
„dobrodziejstwa“ zawdzięcza japoń­
skiej pracy „cywilizacyjnej“.

Rabunkowa gospodarka japońska, 
pogrąża ludność Korei w nędzy. Brak 
opieki sanitarnej sprzyja wybuchowi 
epidemii. Wówczas Japończycy nakrę­
cają film dokumentarny pt. „Prze­
ciwko Korei“, w którym poniżają go­
dność narodu koreańskiego. Przyczy­
ny epidemii film przypisuje... samym 
Koreańczykom.

Tak więc dwa pierwsze filmy pow­
stałe na ziemi koreańskiej były 
wymierzone przeciwko narodowi ko­
reańskiemu.

Ale postępowe siły narodu nie 
trwały w bierności.

W roku 1927 powstaje pierwsza orga­
nizacja koreańskich pracowników fil- 
mouych. W ciągu trzech lat twórcy sku 
pieni w tej organizacji realizują kilka 
krótkometrażowych filmów dokumentar- 
nych, ukazujących warunki życia ludu 
koreańskiego. Są to fiiłmy: „Ulica-\ 
„Ognisty krąg“, „Ciemne drogi“, ^Pod­
ziemna wieś“. Mówią one prawdę o Ko­
rei, lecz prawda ta jest niewygodna i — 
niebezpieczna tak dla japońskich oku­
pantów, jak i dla rodzimej burżuazji. 
Toteż burżuazja koreańska filmy te boj­
kotuje, a Japończycy prześladują postę­
powych filmowców. Organizacja ich zo­
staje przez okupantów rozwiązana, a 
najwybitniejsi, najbardziej bojowi twór­
cy — uwięzieni. W roku 1935 następuje 
ostateczna likwidacja resztek koreań­
skiej produkcji filmowej i odtąd, aż do 
troku 1944 ekrany koreańskich kin wy­
pełnia faszystowska produkcja filmowa 
— japońska, niemiecka i włoska.
15 sierpnia 1945 roku Armia Ra­

dziecka przyniosła Korei wolność. Ale 
kraj jest rozdarty. Jedyna wytwórnia 
filmowa mieści si^ w Seulu. Już je­
dnak w rok później rząd Kim Ir Se­
na rozpoczął przy pomocy Związku 
Radzieckiego budowę wytwórni filmo­
wej w phenianie.

W roku 1947 ukazują się pierwsze wy­
dania kroniki filmowej, a w rok póź­
niej pierwsze filmy dokumentamę: ,.Wy- 
erwoleniie“ — poświęcany wyzwoleniu 
kraju przez Armię Radziecką, oraz „Wy­
bory“ •— o pierwszych wolnych wybo­
rach w Koreańskiej Republice Ludowo- 
Demokratycznej. Wkrótce pojawiają się 
pierwsze filmy fabularnej Film „Moja 
ojczyzna“ mówi o walce patr-ctów kore­
ańskich przeciwko okupantom japoń­
skim, a „Wielki piec“ — o bohaterskiej 
pracy koreańskich robotników przy bu­
dowie podstaw narodowego przemysłu. 
Rozwija się również sieć kin. Pracuje 
125 kin stałych, 54 kina W klubach ro­
botniczych i 96 kin objazdowyca. 
Nadchodzi pamiętny czerwiec 1950 

roku. Zbrodniczy napad wstrząsa ży-t

ciem oddychającego wolnością kraju. 
Pod gradem amerykańskich bomb 
sypią się w gruzy miasta, giną ludzie 
i zabytki odwiecznej koreańskiej kul­
tury. Zniszczona zostaje wytwórnia 
filmowa w Phenianie.SVe koreańska 
kinematografia nie zaprzestaje dzia­
łalności. Film również bierze udział 
w walce bohaterskiego narodu. W 
prowizorycznej wytwórni na granicy 
koreańsko-chińskiej * powstają filmy 
fabularne i dokumentarne. Ekipy fil­
mowców pracują na froncie. Film 
koreański pomaga wspaniałemu naro­
dowi w mobilizacji sił, oskarża 
jeźdźców, gromadzi i przedstawia 
wody zbrodni.

Film „Ludzie na straży“ mówi o 
haterstwie i poświęceniu żołnierzy

na- 
do-

Pół wieś, pół — miejska osada. Ta­
ki jest Lubaczów. Nocą: garść ni­
kłych świateł, rzuconych na bezkres­
ne, płaskie pola.r Dnierń: garść pro­
stych, ludzkich spraw, dalekich od 
gadulstwa i fałszywego patosu.

Żyło się tutaj — mówiąc słowami 
Tuwima — „jak Bóg zdarzy, zrywa­
jąc kartki z kalendarzy“. Dużo się 
jadło, jeszcze więcej piło, a Polska 
i jej sprawy przepływały jakoś ubo­
czem, jakby wzdłuż drugiego brzegu 
rzeki. Wielkie problemy polityczno- 
gospodarcze filtrowano sitkiem „a co 
będzie z tego dla nas?“

Gdy stanęła roszarnia, gdy żywy 
pieniądz zasilił kieszeń wielu tysięcy 
ludzi — bo każdy z mieszkańców Lu­
baczowa jest z roszarnią w jakiś spo­
sób związany — ’ zaczęto myśleć już 
także „a co my dajem y?“ 
Wzruszająco brzmiała dla mnie, przy­
bysza z Warszawy, nawykłego do mi­
lionowych sum, wiadomość, że robot­
nicy roszarni podjęli przed II Zjazdem

LUCYNA KRZEMIENIECKA — JAK 
NAD BAŁTYKIEM BYWA. Jlmstrował J. 
Kairolaik. Wy damie IV. Nasza. Kslęgiamnia. 
Str. 3-0. Cena zi 3,—.

EWA SZELBURG-ZAREMBINA — O SO- 
BIEPANKU I SAMOLUB KU. Ilustrowała 
H. Czajkowska. Wydaimi® III. Nasza Księ- 
gaimiia. Cena zl l.,S0.

KAROL SZPALSKI 1 MARIAN ZAŁU- 
CKI — RAZ SIĘ Z RAKIEM SPOTKAŁ 
RAK. Lustrowała Wanda Zawdtdaka. Wy- 
dan-iie III, Nasza Księgarnia. Cena al 1,50.

STANISŁAW ALEKS ANDRZ AK — 
OBRAZKI. Ilustrowaih A. Grabska i A. Pu­
cek. Wydanbe IH, Nasza Ksuęgannia. Ce­
na zł 1,50.

FRANCISZEK MORAWSKI — LATAR­
NIA MAGICZNA. Bajki i fraszki. Wybo­
ru dokonał Antoni Mairianowiwz. Lustro­
wał Mieczysław Piotrowski. Czytelnik. 
(Biblioteka Satyry). Str. Ö0. Cena zł 6.—.

JAN PIASECKI — W GOLBOWIE 
STRASZY. Wodewil. Czytelnik. (Bibliote­
ka Świetlicowa). Str. 106. Cena zł 6,50.

STEFAN ŻEROMSKI
TERACKI OPRACOWANY PRZEZ ALE­
KSANDRĘ 
(BibEoteika Swiątkoowa).
zł 6,—. -

BORIS POLEWOJ — Nowi bohaterowie. 
Tłumaczyła z rosyjskiego Rozailia Laso­
to w a.. Czytelnik. Książka nowego czytel­
nika). Sir. 122. Cena zł 3.—.

Z NIEDALEKIEJ PRZESZŁOŚCI. Wybór 
z „Pamiętników chłopów“. Czytelnik 
(Książka nowego czytelnika). Str. 110. Ce­
na zł 3»—.

LUBEN KARAWEŁOW — BUŁGARZY 
DAWNYCH CZASÓW. Przełożyła z buł­
garskiego Helena Bychow3ka. Opracowa 
nie wierszy Jerzy Litwiniuk Nasza Księ­
garnia. Str. 118. Cena zł 6,—.

TEOFIL GAUTIER — KAPITAN FRA- 
CAŚSE. Tłumaczył z francuskiego Woj­
ciech Na>tanson. Ilustrował Leopold Bucz­
kowski Wydanie III. Nasza Księgarnia 
Str. 349. Cena zł 18,—.

JOHANN WOLFGANG GOETHE — 
UCZEŃ CZARNOKSIĘŻNIKA. Tłumaczyła 
Hanna Januszewska. Lustrowała Olga Sie 
maszko. Nasza Księgarnia. Cena zł 8,—.

JULIA DUSZYŃSKA — CUDACZEK 
WYŚMIEWA CZEK. Ilustrowała F Themer- 
sonowa Wydanie V. Nasza Księgarnia 
Str. 68 Cena zł 3,25.

WIECZÓR LI-

NABOROWSKĄ. Czytetoifc.
Str. 172. Ctala

bo- 
_ ______  _ _ „ . ko- 
rańskich wojsk pogranicza, na słynnym 
38 równoleżniku, a film „Chłopcy na po­
zycji“ — opowiada o walce na zaple­
czu wroga, prowadzonej przez młodych 
jp-atriotów. Film ten na VI Festiwalu 
Filmowym w Karlovych Varach otrzy­
muje Nagrodę Walki o Wolność, a film 
dokumentarny „Sprawiedliwa wojna“ zo 
staje wyróżniony. „Chłopcy na pozycji“ 
to równocześnie pierwszy film koreań­
ski, który równo rok temu oglądaliśmy 
w Polsce.

W roku 1952 na Festiwalu w Karlo- 
vych Varach Nagrodę Walki o Wolność 
otrzymuje jeszcze jeden film koreań­
ski: „Znowu na froncie“. Czyny 18-let- 
niego bohatera Armii Koreańskiej, któ­
ry strzałami karabinowymi strącił 14 
amerykańskich samolotów stają się te­
matem filmu: „Pogromcy wrogich sa­
molotów“.

Zniszczona wytwórnia nad granicą 
chińską zostaje odbudowana i fil­
mowcy koreańscy z niezwykłym po­
święceniem i odwagą realizują nowe 
filmy. Pomimo nieustannych bombar­
dowań w Korei ludowej bez przerwy 
pracuje 127 kin stałych, z których 
92 mieszczą się w jaskiniach wykutych 
pod ziemią. W Phenianie, pod górą 
Maranbon wyświetla filmy kino na 
1200 osób. Koreańczycy oglądają tam— 
wśród filmów z krajów demokracji 
ludowej — również filmy polskie. Ki­
na nie mają urządzeń dubbingowych 
i specjalni spikerzy wygłaszają pod­
czas wyświetlania odpowiedni komen­
tarz.

Gdy umilkły strzały, lud wolnej 
Korei - przystąpił natychmiast do 
odbudowy potwornie zniszczonego 
kraju. Dźwiga się z gruzów także ki­
nematografia koreańska. Do Polski 
dotarł właśnie zrealizowany w ubie­
głym roku film pt. „Zwiadowcy“. 
Poświęcony jest on bohaterstwu zwia­
dowców koreańskiej Armii Ludowej. 
Uderza realizmem, poświęceniem 
i wielką miłością ojczyzny. Omówimy 
go obszernie, gdy wejdzie na nasze 
ekrany.

Podziw i szacunek budzi koreańska 
kinematografia. Filmy tworzone w 
niesłychanie ciężkich warunkach nie 
mo-gą być doskonałe, są one jednak 
dowodem niespożytej energii i nieugię 
tości bohaterskiego narodu Korei.•t

W kręgu książek
rewolucjonista

Pieśni i wiersze
są niczym dynamit 

i masy podrywa
poety jamb.
(Wł. Majakowski)

Leży przed nami gruby tom o za­
gadkowym tytuli: „Księga życia i 
śmierci“ *). Autor: Ryszard Berwiński, 
poeta-rewolucjonista pierwszej połowy 
ubiegłego stulecia. Jest to wybór je­
go pism, poprzedzony obszernym stu­
dium Marii Janion, zaopatrzony w 
szczegółowe przypisy i wyjaśnienia 
Wraz z tomem poezji Berwińskiego 
przychodzi chwila refleksji nad sytua­
cją książki wczoraj i dziś. Nasz pie­
tyzm dla postępowych tradycji literac­
kich nigdy dotąd nie nabrał takiego roz 
machu wydawniczego. Ustawiając na 
półce obok utworów Jana Kochanow­
skiego, pisma społeczne Frycza, obok 
wierszy Wacława Potockiego dwóch 
przedstawicieli epoki stanisławowskiej 
(Jezierski i Trembecki) czujemy rie 
tylko wdzięczność 'za tak bogaty plon 
wydawniczy Państwowego Instytutu 
Wydawniczego, ale i podziw dla su­
mienności opracowań.

*
Po pismach renesansu, baroku 1 

oświecenia otrzymujemy tom pism 
Ryszarda Berwińskiego, przedstawi­
ciela tzw. literatury krajowej, rozwi­

jającej się po upadku powstania listo­
padowego. Tradycyjna historiografia 
traktowała trochę po macoszemu 
twórców krajowych, skupiając całą 
uwagę na literaturze emigracyjnej 
„trzech wieszczów“. Dziś wypadlo od­
robić zaległości, prostować 
krzywdzące i bałamutne sądy,

od zapomnienia pisarzy, ich myśli i 
dzieła. I tak po książkach Leona 
Przemskiego o Henryku Kamień­
skim, a ostatnio o Edwardzie Dem­
bowskim, otrzymaliśmy drugi już po 
wojnie (pierwszy w opr. Natalii 
Obrębskiej), tym razem obszerny, 
wybór pism Ryszarda Berwińskiego 
(1818—1879).

Jak Orkan i Tetmajer z 
tak Berwiński pozostawał 
związku z Wielkopolską, 
jąc w swych utworach 
realia życiowe tej części 
popadl w ciasny partykularyzm, ale 
przeciwnie, dodał do ogólnego obrazu 
poezji polskiej nowe, regionalne 
związane z Poznańskiem, które 
lapidarnie określił:

Podhalem, 
w ścisłym 
Odtwarza- 
poetyckich 
kraju, nie

rysy 
tak

W Poznańskiem jednak, ach w tym
Poznańskiem 

W tym naszym polsko-germańsko- 
Arysto-demo-kratyczno-pańsko- 
Filozoficznie — kapłańskie™...

często 
ocalać
żyda 1
Janion

♦) Ryszard Berwiński — Księga 
śmierci. (Wybór pism), opr. Maria 
Z prac Instytutu Badań Literackich PAJN. 
Państw. Instytut Wydawniczy. Warszawa 
1953 r,

. Kto się interesuje zagadnieniami polityki międzynarodowej, silą rze* 
czy musi w chwili obecnej skupić uwagę na zagadnieniu bezpieczeństwa 
Europy, postawionym tak wyraziście przez ministra Molotowa na konfe­
rencji berlińskiej. Zagadnienie zaś bezpieczeństwa Europy jest nierozłącz­
nie związane z niebezpieczeństwem 
strony tzw. „europejskiej wspólnoty

JEŻELI ktokolwiek w Europie za­
chodniej ma jakiekolwiek wątpli­

wości co dp tego, czy „europejska 
.wspólnota obronna“ jest pomyślana 
z góry jako agresywne ugrupowanie 
6 państw zachodnio-europejskich, po­
winien sobie przypomnieć, że najgo­
rętszym orędownikiem tej „wspólno­
ty“ i jej pienworodr^ego dziecięcia — 
„armii europejskiej“ — jest Adenauer 
i jego doradcy wojskowi: byli do­
wódcy hitlerowskiego Wehrmachtu.

Ani Adenauer ani też jego dorad­
cy i ministrowie nigdy nie ukrywali, 
że podstawowym celem polityki za­
granicznej republiki bońskiej jest 
aneksja Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i przekreślenie nowych 
stosunków terytorialnych w Europie, 
które na podstawie układu poczdam­
skiego stały się po drugiej wojnie 
światowej faktem nieodwracalnym.

Jąsną jest rzeczą, że gdyby Ade­
nauer i jego pomocnicy uważali lub 
choćby podejrzewali, że włączenie 
zachodnio - niemieckich sił zbrojnych 
w skład „armii europejskiej“ w ja­
kimś stopniu ograniczy ich możliwo­
ści działania w kierunku realizacji 
tendencji Niemiec imperialistycznych, 
nie walczyliby tak zażarcie o utwo­
rzenie „europejskiej wspólnoty obron­
nej4. Wręcz przeciwnie. Sądzić nale­
ży, że Adenauer dlatego właśnie jest 
gorącym zwolennikiem ^armii euro­
pejskiej“, że widzi w tej armii na­
rzędzie, po którym obiecuje sobie re­
alizację swych awanturniczych zamie­
rzeń.

Wie również o tym doskonale mi­
nister Bidault, który z takim zapa­
łem dowodził na konferencji berliń? 
skiej, iż „europejska wspólnota 
obronna“ jest jakąś omal że niewin­
ną organizacją drużyn sportowych.

Z przemówień najwybitniejszych 
amerykańskich dyplomatów, senato­
rów i generałów można by już uło­
żyć całe tomy materiału dowodzące­
go, że tzw. „armii europejskiej“ wy­
znaczono’ bardzo konkretne i bardzo 
antypokojowe zadania w ramach 
światowego i agresywnego planu stra­
tegicznego Waszyngtonu.

NIC też dziwnego, że przeciw „ar­
mii europejskiej“ występują we 

Francji — i nie tylko we Francji — 
ludzie najrozmaitszych poglądów po­
litycznych, których 
wspólne przekonanie oparte na oczy­
wistych faktach. Przekonanie, że 
„armia europejska“ ma za zadanie 
oddać do dyspozycji militaryzmu nie­
mieckiego siły .ßbrojne Francji, 
Włoch, Niemiec zachodnich i krajów 
Beneluksu.

Przeciwko „armii europejskiej“ wy­
stępują radykał Daladier, b. premier 
Francji i Jacques Soustelle, jedeh z 
najwybitniejszych przywódców gau- 
llistowskich, i redaktor naczelny pis­
ma katolickiego „Esprit“ Jean Ma­
rie Domenach — razem z wybitnym 
działaczem Francuskiej 
nistycznej Casanova.

łączy jedno

Partii Komu-

T7 ILKA dni temu 10 deputowanych 
* do francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego, a wśród nich wymienio­
ne powryżej osobistości, wystąpiło z 
inicjatywą zwołania na dzień 21 
marca w Paryżu wspólnej narady 
członków parlamentów, • przedstawi­
cieli organizacji masowych i działa­
czy politycznych 6 krajów europej­
skich, których rządy podpisały układ 
w sprawie „armii europejskiej“. W 
apelu podpisanym przez wspomnia­
nych deputowanych podkreśla się 
niebezpieczeństwo, jakie przedstawia 
„armia europejska“ dla krajów, które 
zawarły układ o tzw. „europejskiej

zagrażającym pokojowi w Europie 
obronnej“ w razie jej powstania.
wspólnocie obronnej“. Autorzy apelu 
stwierdzają, że przed narodami sto-» 
ją otworem inne drogi zapewnienia 
bezpieczeństwa zbiorowego. Wrogi 
pokojowi charakter „armii europej* 
skiej“ stał się szczególnie oczywisty 
w momencie, gdy przedstawiciele 
mocarstw zachodnich odrzucili w 
Berlinie projekt radziecki w sprawie 
ogólno-europejskiego układu o bez-» 
pieczeństwie zbiorowym w Europie,

Projekt ten, jak stwierdził mini-* 
ster Mołotow, jest alternatywą — 
pozytywną alternatywą projektu 
„europejskiej wspólnoty obronnej 
Podczas gdy układ o „wspólnocie 
obronnej“ powołuje do życia ugru-» 
powanie wojskowe 6 państw, z któ* 
rych jedno — Niemcy zachodnie — 
wykazuje jasno przez jego koła rządzą«* 
ce zadeklarowane tendencje zaborcze 
skierowane przeciw innym krajom 
Europy, radziecki projekt układu 
przewiduje, iż układ o bezpieczeń-« 
stwie zbiorowym w Europie objąłby 
wszystkie kraje europejskie bez 
względu na ich ustrój polityczny i 
społeczny.

Układ ten objąłby również do cza«« 
su utworzenia jednolitych Niemiec 
oba istniejące obecnie w Europie 
państwa niemieckie — NRD i boń-« 
ską Republikę Federalną.
TĄ7 TEN sposób radziecki projekt ogól-« 
’ * no-europejskiego układu o bezpie-» 

czeństwie zbiorowym wyklucza moż-< 
liwość przeciwstawienia ’ jednej czę­
ści Europy drugiej, jednej części 
Niemiec drugiej. Radziecki projekt 
układu przewiduje również neutrali«« 
zację obu istniejących państw nie-» 
mieckich, wycofanie wojsk okupa«» 
cyjnych z Niemiec — z wyjątkiem 
określonych kontyngentów — i stwo-» 
rżenie w ten sposób warunków dla 
pokojowego i demokratycznego zjed­
noczenia tego kraju.

Minister Mołotow podkreślił, że 
projekt układu, który przedstawił 
uczestnikom Konferencji, jest przez 
niego traktowany jako tekst, do któ­
rego mogą być zaproponowane po-» 
prawki i uzupełnienia. Delegaci mo«* 
carstw zachodnich woleli jednak nie 
przystąpić do merytorycznego oma­
wiania projektu radzieckiego właśnie 
dlatego, że nie chcą zrezygnować z 
odrodzenia militaryzmu w Niemczech 
zachodnich i z całą świadomością dą­
żą do odbudowy Wehrmachtu i prze-» 
ciwstawienia militaryzmu niemiec­
kiego planom zabezpieczenia pokoju 
w Europie i na całym świecie.

Dlatego też projekt radziecki wy-» 
wołał tak poważny rezonans w opi­
nii publicznej Europy zachodniej i 
nie tylko Europy. Myśli zawarte w 
radzieckim projekcie układu o bez­
pieczeństwie zbiorowym w Europie i 
założenia tego projektu są realistycz­
ne. i konkretne. Uwzględniają bo­
wiem całą różnorodność struktury 
politycznej państw europejskich i 
fakt istnienia różnych poglądów na 
zagadnienia międzynarodowe. Sta­
wiają zaś temu układowi jeden tyl­
ko cel: wykluczenie możliwości kon­
fliktu i wojen na terenie Europy, 
wykluczenie możliwości rozpętania 
wojny w Europie w oparciu o mili- 
taryzm niemiecki — co z pewnością 
przyczyniłoby się do utrwalenia po­
koju w całym świecie.

Radziecki projekt jest pozytywną 
alternatywą agresywnej „europej­
skiej wspólnoty obronnej“, alternaty­
wą, która — raz sformułowana — 
nie zejdzie już z porządku dzienne­
go polityki międzynarodowej,

EDMUND BORA

nością rewolucyjną (przybywa tu Ed- | ści w Towarzystwie Demokratycz­
nym, potem w Komitecie Narodo­
wym, twórcą liryki rewolucyjnej o 
mocnym, wyrazistym kształcie społe­
cznym i nieprzeciętnych wartościach 
weryfikacyjnych. W antologii daw­
nej polskiej poezji rewolucyjnej za­
jąłby Berwiński czołową pozycję, ja­
ko autor jednego z najpiękniejszych 
wierszy .rewolucyjnych — 
przyszłość“,

ward Dembowski). Pisarz oddaje na­
stroje wrzeń rewolucyjnych poprze­
dzających Wiosnę Ludów. W tej at­
mosferze rodzi się silny krytycyzm 
społeczny. Wyraźne jego ślady napot­
kać możemy w poemacie „Don Juan 
Poznański“. Pod względem kompozy­
cyjnym utwór ten należy do typń 
tzw. poematów bajronicznych, cha­
rakteryzujących się tym, że obok 
wątku fabularnego, często zupełnie 
nikłego, poeta wypowiada swe stano­
wisko w licznych dygresjach. One to 
w wypadku Berwińskiego, a nie nik­
ła treść — stanowią główną wartość 
poematu; nadają całości ostry, pole­
miczny charakter. Oto np. krytyka 
„szlacheckiego gniazda“:

Sprzyja-li pora, to smycz* i charty, 
Strzelba na wiosnę i w zimie, 
Słota-li — pól dnia przegra się 

z w karty,
Drugą połowę przedrzemie.

„Marsz w

bosyJak tu straszno! Nagi,
Gromadzi się lud,
W polach świecą nagie
Naszych kości. Dzikie głosy 
Krzyczą zewsząd: „Głód!" 
A tam ziemia obiecana 

. Z burzanami po kolana,
Z Chlebem, solą, zbożem 
Czeku nas za morzem 
Krwi!
Za czerwonym morzem!

stosy

Zupełnie jasno stwierdza 
że „Marsz w przyszłość“ 
tylko drogami rewolucji.

U schyłku życia (zmarł w _____
tynopulu) coraz bardziej oddala się 
poeta od gorącego patosu swych re­
wolucyjnych strof, by wreszcie zu­
pełnie zaniechać twórczości poety-* 
ckiej. — -

tu poeta, 
prowadzi

Ta i podobne strofy poematu, uka­
zujące marazm, tępotę i lenistwo sfer 
szlacheckich, wywołały oburzenie 
wśród możnych Wielkopolan. Edward 
Dembowski, któremu Berwiński za­
wdzięcza wiele realistycznych zdoby­
czy swej poezji, ocenił „Don Juana“ 
pozytywnie, zwracając przy tym u- 
wagę, że w miejscu występującej 
często romantycznej ironii, winna się 
znaleźć w poemacie ostra krytyka 
społeczna. I tu chyba należy szukać 
genezy „Parabazy do Don Juana Poz­
nańskiego“, w której umieścił Ber­
wiński satyryczny obrazek krótko­
wzroczności zamożnych sfer Poznań­
skiego; nie wyczuwających gfozy i 
potęgi zbliżającej się nieuchronnie 
rewolucji:

Konstan-

Berwiński, pochodzący z zubożałej 
szlachty, po ukończeniu gimnazjum 
w Lesznie, po studiach (nie doprowa­
dzonych do końca) we Wrocławiu i 
Berlinie, osiada na dłuższy okres cza­
su w Poznaniu. Zna przy tym z wę­
drówek wsie i miasteczka Wielkopol­
ski, kolekcjonując 
dowej, interesując 
rem regionalnym, 
się na twórczości 
dwójnie. Poeta robił dosłowne zapisy 
gwrarowe, bądź też stylizował anoni­
mowe pieśni, przekształcając zawarty 
w nich pierwiastek ludowy na zwyk­
ły ornament poetycki.

Późniejszy okres rozwoju oczyści 
utwory Berwińskiego z lekkiego na^ 
lotu ludómanii. Zasadniczy dorobek 
poety wiąże się ze wzmożoną w la-. 
tach 1843-44 w Poznańskiem działał- j bowiem, obok praktycznej działalno-

utwory poezji lu- 
się żywo folklo- 
Ten okres odbił 

Berwińskiego po-

Smiejcie się, tańczcie, szalejcie, 
Alę tańcząc, moje panie, 
Pamiętajcie, pamiętajcie, 
Ze tańczycie na ivulkanie.

W tytule określony został Berwiń- 
ski jako poeta-rewolucjonista. Jest

*
Pisma Berwińskiego nastręczać 

mogą — jak każdy wybór — trud­
ność w ocenie. Jakie np. kryteria wy­
boru stosował Kott i Ważyk w an­
tologii. „Wiersze, które ‘ lubimy“? 
Rzecz bardzo subiektywna. „Księga 
życia i śmierci“ jest wyborem in­
nego typu, opiera się na innym kry­
terium: celem tomu stało się ukaza­
nie linii rozwojowej rewolucyjnego 
poety Wielkopolski i myślę, że to 
zadanie książka spełnia. Można by 
mieć do autorki opracowania trochę 
żalu za to, że nie umieściła — choć­
by w minimalnym zakresie (jest tyl­
ko „Mądry Maciuś“) opracowanych 
przez Berwińskiego utworów ludo­
wych, które stanowią część jego do^ 
robku twórczego.

RYSZARD WASITĄ

«
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Dla uczczenia II Zjazdu
Więcej narzędzi 

lekarskich

warsz
nowa zima już za

Przez głośnik radiowęzła przy Fa­
bryce Narzędzi Lekarskich ogłoszono: 
— dodatkowo podjęte zobowiązania 
dla uczczenia II Zjazdu Partii zało­
ga nasza wykonała o 10 dni wcześ­
niej. Podajemy obecnie uzyskane wy­
niki oraz nazwiska wyróżniających 
się pracowników:

Dział Szlif ler ni 
plan 880 cylindrów 
strzykawek, dział 
nadobowiązkowo 20

wania wysterylizowanych narzędzi opa­
trunkowych, brygadzista ALEKSANDER 
WĄSOWSKI w dziale ślusarskim wykonał 
dodatkowo 20 par kleszczy kostnych. Rów 
yież 1 dział pakowni, który podjął zobo­
wiązanie oszczędności materiału przy eks­
pedycji narzędzi lekarskich poprzez wy­
ciąganie gwoździ ze skrzyń i ich prosto­
wanie zaoszczędził 11 kg gwoździ, czym 
przyczynił się do obniżenia kosztów wła­
snych naszego przedsiębiorstwa.

Po wysłuchaniu krótkiego komunikatu 
Wa halach maszyn zapanowało poruszenie. 
Do przewodniczącego rady zakładowej 
OB. MUCHY zaczęły napływać nowe zo- 
bowiązania pracowników 
dni:

Ob. ADAMIAK z działu 
zobowiązał się dodatkowo ...
tłoczków do strzykawek. Szlifierki szkła: 
JAWORSKA, BIELIŃSKA I WIECHA- 
TEK podjęły się oszlifować jeszcze 50 
cylindrów do strzykawek, a przedstawi­
ciele działu blacharskiego zobowiązali się 
wyprodukować 50 nowych puszek ponad 
plan.

Przedterminowe wykonanie zobo­
wiązań załoga Fabryki Narzędzi Le­
karskich w dużej mierze zawdzięcza 
nieustannej i owocnej pracy agita­
cyjnej przewodniczącego rady zakła­
dowej Muchy, który osobiście prze­
prowadzał kontrolę podjętych zo­
bowiązań.

Dzięki inicjatywie rady zakładowej na 
terenie fabryki, również jako zobowią- 
Banie przedzjazdowe, został 
gabinet lekarski, wyposażony 
dusze zakładu.
Nowopodjęte dodatkowe 

atania są już w toku realizacji i pra­
cownicy z pewnością wykonają je 
równie szybko i sprawnie jak po­
przednie, których wyniki tak radośnie 
ogłoszono przez głośnik fabrycznego 
radiowęzła. <jk)

wyprodukował ponad 
oraz 1500 nasadek do 
mechaniczny wykonał 
puszek do przechowy-

na przeciąg 10

mechanicznego 
wykonać 100

urządzony 
przez fun-

zobowią-

Ogłosiliśmy błyskawiczny turniej 
szachowy młodzieży szkolnej, organi- 
lowany przez Redakcję „Życia War­
szawy“ wspólnie z Sekcją Szachów 
StKKF i kierownictwem Młodzieżo­
wego Domu Kultury. W związku z 
tym podajemy zasady gry obowiązu­
jące w turnieju błyskawicznym. Są 
one nieco odmienne od przepisów 
stosowanych w turniejach zwykłych.

Partia „błyskawiczna“ tym się różni od 
„normalnej“, że posunięcia wykonuje się 
W niej w tempie błyskawicznym, bądź na 
komendę: białe — ruch; czarne — ruch 
(komendę podaje się zwykle w odstępach 
pięcio- lub dziesięcio-sekundowych), bądź 
też ogranicza się czas trwania całej partii 
do kilku minut (najczęściej 5 lub 10 mi­
nut). W tym drugim przypadku kontro­
luje się czas pomysłu przy pomocy ze­
gara szachowego. Przy grze „na komen­
dę“ 2-krotne przekroczenie czasu namy­
słu w toku partii powoduje przegraną 
(przepis ten jednak stosuje się w prak­
tyce bardzo liberalnie); przy grze z ze­
garem wygrywa ten, kto zamatuje prze­
ciwnika przed upływem czasu wyznaczo­
nego na rozegranie partii.

Opadnięcie „chorągiewki“ na zegarze 
^rzed zamatowaniem Króla powoduje 
przegraną dla przekraczającego czas bez 
względu na sytuację na szachownicy 
(przepis ten jest stosowany rygorystycz­
nie). W partii błyskawicznej szachując 
Króla nie ostrzega się przeciwnika: 
„szach“; jeśli przeciwnik nie usunie Kró­
la spod szacha, wówczas w następnym ru 
chu można go „zabić“, tak jak każdą 
bierkę. Zabicie Króla powoduje oczywi­
ście takie same skutki, jak zamatowa- 
nie. Przegrać partię można również przez 
wykonanie nieprawidłowego posunięcia, 
np. zagranie hetmanem tak jak skocz­
kiem (przepis ten jednak stosuje się ra­
czej liberalnie).

A więc wygrywa się partię „bły­
skawiczną“ przez:

Izamatowanie wzgl. zabicie Króla 
przeciwnika,

2 przekroczenie czasu namysłu 
przez przeciwnika,

O wykonanie nieprawidłowego po- 
sunięcia przez przeciwnika.

Zremisowanie partii następuje w 
przypadku:

i zapatowania Króla jednej
* stron,
n jednoczesnego opadnięcia „chorą- 

giewki“ przy grze z zegarem,

ze

Ledwo z daleka zahuczy krótkim 
sygnałem elektryczny pociąg, a już na 
peronach podwarszawskich solidnie 
podmarznięci pasażerowie zaczynają 
swoją codzienną zgadywankę: „Cie­
pły, zimny, ciepły, zimny...?“ Najczę­
ściej wychodzi im w tym losowaniu 
na „ciepły“, jakby chcieli odrobiną 
nadziei ogrzać się przy mrozie. Ale 
w praktyce przychodzi im to odpoku­
tować kilkudziesięciu - minutowym 
marznięciem w lodowato - chłodnym 
wagonie. Chociaż są i tacy szczęścia­
rze, którzy codziennie wsiadają w 
ciepły pociąg, który wiezie ich do pra­
cy. Jeden z tych 60 ogrzewanych. Ci, 
którzy zdani są na pozostałe 20, 
szczękają zębami,

OFIARY BRAKOROBÓW

Po dokładnym zbadaniu okazuje 
się, że cała sprawa jest prawie tak 
stara jak świat i kto wie, czy nie 
ciągnęłaby się jeszcze przez parę lat, 
gdyby nie wygrzebały jej na wierzch 
tej zimy dokuczliwe mrozy.

Najzimniej jest w wagonach serii 
„92000“ (odbudowanych po zniszczeniach 
wojennych), gdzie nie zainstalowano do­
tychczas elementów grzejnych. Starania 
o uzupełnienie tych braków rozpoczęła 
Dyrekcja Generalna i Ministerstwo Ko­
lei jeszcze w latach 1948-50. Alarmowa­
no PKPG, aby uzyskać zlecenie do Centr. 
Handlowej Przemysłu Elektrotechnicz-

nego na dostawę przewodów i elemen­
tów grzejnych potrzebnych ówcześnie 
dla 36 jednostek (jednostka, pociąg zło­
żony z 3 wagonów).
Targ w targ dano wreszcie zgodę, 

aby Pomorskie Zakłady Wytwórcze 
Materiałów Elektrotechnicznych w 
Bydgoszczy wykonały (zamówienie 2 
dnia 25.VIII. 50 r.) piętnaście tys. m. 
kabla typu LGgw 3 kV 6 mm kw. 
Sprawą wykonania tego zamówienia 
jakoś nie bardzo się jednak w 
goszczy przejęto, bo trzeba było 
nych interwencji, żeby wreszcie 
dębić“ pierwszą partię... w rok 
niej — w sierpniu 1951 r.

Był drut, ale nie było wtedy 
cze elementów grzejnych, które z ko­
lei miały wykonać zakłady „A5“ w 
Warszawie (zam. z 6.II.1951 r.) w iloś­
ci 20 tys. sztuk.

DOOKOŁA WOJTEK...

Byd- 
licz- 

„wy- 
póź-

jesz-

Montaż grzejników rozpoczęto — wobec 
tych wszystkich trudności, wynikających 
z nieterminowych dostaw—-gdzieś dopiero 
w II kwartale 1952 r Robota od razu ru­
szyła z kopyta i w krótkim czasie kil­
kanaście jednostek zaopatrzono w urzą­
dzenia ogrzewnicze. Ale radość była 
krótka. Bardzo szybko okazało się, że 
przewód nie tylko nie wytrzymuje tak wy 
sokiegó napięcia (3000 V.) alę do tego 
jest wadliwie wykonany (złe, ni-ekoncen- 
tryczne ułożenie przewodu w stosunku do 
izolacji, jak również niewłaściwy gatunek 
gumy zastosowany do tej izolacji).

Sprawy warszawskie
ES

Przykład idzie z góry

pasem
Jak tylko przekonano się. że przewód 

jest niedobry, wstrzymano natychmiast 
montaż w dalszych jednostkach. Zaalar­
mowano fabrykę w Bydgoszczy. Ta ude­
rzyła się w piersi, przyrzekła poprawę i 
zrobiła 8000 m nowego ---------- "
nie nadającego się do

To już był maj ub. 
tyliko ośmiu miesięcy 
się tegorocznych mrozów. Tym razem 
Bydgoszcz już się nie kajała, nic nie 
przyrzekała, tylko zawiadomiła, że... 
nie jest w możności wykonać zamó­
wienia. Chyba że DOKP Warszawa 
zgodzi się na dostawę przewpdu w 
igelicie, a nie w izolacji kauczukowej. 
W dyrekcji długo łamano sobie głowę 
co z tym fantem począć. Nigdy do­
tychczas igelitu nie stosowano. Wresz­
cie postanowiono zasięgnąć opinii In­
stytutu Elektrotechniki. Odpowiedź 
jaką otrzymali była typu: „na dwoje 
babka wróżyła“. Spróbowali zastoso­
wać. Tym bardziej że był już wrze­
sień. Zorganizowano w warsztatach 
Elektrowoaowni Grochów oddzielną 
brygadę, żeby szybciej zainstalować 
piecyki, ale trzeba było wkrótce ro­
boty przerwać, bo i ten przewód oka­
zał się nie do zastosowania.

I tak dookoła Wojtek... Mrozy na­
deszły do Warszawy razem z pismem 
wysłanym do PKPG, w którym Dy­
rekcja Kolei domagała się przyznania 
specjalnych surowców na wykonanie 
dobrego przewodu. Takiego, który wy­
trzymałby napięcie. Ale odpowiedzi 
jeszcze nie ma.

Na szczęście mrozy niedługo się już 
skończą...

przewodu... też 
użytku.

r. i brakowało 
do rozpoczęcia

KTO SZYBKO DAJE...

I teatröuj^ stołecznych

»Spazmy modne« W. Bogusławskiego
(Teatr „Ateneum“)

zabawie, jaką są 
autor raz po raz 

bardzo cierpkie
nieco inne 

w pewnych 
czasów nie

Przez cały dzień żerański radiowę­
zeł rozbrzmiewa meldunkami i ko­
munikatami z ostatniej chwili. In­
formuje pracowników o wszystkich 
najważniejszych sprawach, którymi 
żyje wielka fabryka.

Czy rzeczywiście o wszystkich? 
Chyba nie. Bo o tym np., że rozpo­
częła się już rekrutacja do szkól dla 
pracujących, załoga Żerania nie wie. 
Mimo 
lu jej 
nawet

FSO 
mniej

że powinna wiedzieć, bo wie- 
czlonków nie ma ukończonej 

szkoły podstawowej.
na Żeraniu nie jest bynaj- 
wyjątkiem. O zapisach do

szkół dla pracujących na rok 1954-55 
nie wie również wiele innych wTar- 
szawskich zakładów produkcyjnych.

Niedawno wydział oświaty StRN zor­
ganizował w tej sprawie naradę, na któ­
rą zaprosił przedstawicieli okręgowych 
zarządów związków zawodowych. Omó­
wiono na niej szczegółowo, jak powinna 
przebiegać akcja informacyjna i rekruta­
cja w poszczególnych zakładach i kto jest 
odpowiedzialny za jej wyniki. Ale korzy­
ści, jakie dała ta narada, były w rezul­
tacie minimalne. Przybyli na nią bowiem 
przedstawiciele zaledwie... kilku związ­
ków, m. in. zw. zawodowego pracowni­
ków budowlanych, finansowych, metalow­
ców i łączności. A 
wszyscy przekazali 
radom zakładowym, 
by przykład FSO.

Natomiast przedstawiciele Zw. Zaw. Pra 
cowników Przemysłu Drobnego, energety­
ków i innych — uważali widocznie, że te­
mat jest zbyt małej wagi i swoją obec­
nością narady, niestety, nie zaszczycili.

Trudno zresztą dziwić się przed­
stawicielom niektórych okręgowych 
zarządów związków zawodowych, 
skoro tak mało zainteresowania po­
święca ostatnio 
dla pracujących
Rada Związków Zawodowych, której 
przedstawiciel rówmież na naradę nie 
przybył. I to nie po raz pierwszy.

Przykład — jak wiadome idzie 
z góry. Ale chyba nie o taki przykład 
chodzi. (Kaj)

i spośród tych — nie 
uzyskane wiadomości 
Świadczy o tym choć-

o wzajemnego wybicia wszystkich 
bierek (prócz Króli),

j osiągnięcia ,,teoretycznie“ rerhi- 
sowej pozycji (np. Król i 2 sko­

czki przeciwko Królowi lub Król i 1 
lekka figura przeciwko Królowi itp.),

r trzykrotnego powtórzenia oosu- 
nięć,

ß wiecznego szacha.

Przypominamy, że zapisy do tur­
nieju przyjmowane są do dnia 3 
marca włącznie: w StKKF, Rozbrat 
26, pokój 77, od 9 do 16; w MDK, 
Konopnickiej 1, pokój 21, od 18 do 19.

Wykaz nagród, jakie oczekują zwy­
cięzców turnieju podamy 28 bm.

Chłopi na wsi, którzy z im tylko 
wiadomych znaków potrafią przepo­
wiadać pogodę, zapowiadają w tym 
roku wczesną i ciepłą wiosnę. Jeżeli 
nawet tak będzie, nie zmieni to fak­
tu, że w tym roku, na skutek nie­
dbalstwa, zima dobrze dokuczyła nam 
w warszawskich 
nych.

Co zrobić, aby 
powtórzyła się 
Przede wszystkim musi zostać pomyśl­
nie rozwiązana sprawa przydziału odpo­
wiednich surowców na wykonanie nie­
wielkiej stosunkowo ilości właściwego 
przewodu. W tej chwili potrzeba go 8000 
m typu LGgw 3kv 6 min kw oraz 5fOO 
sztuk elementów grzejnych. Jeżeli spra­
wa ta nie zostanie załatwiona szybko, 
najdalej w II kwartale br., może się 
powtórzyć w roku przyszłym znowu tó 
samo: pasażerowie będą szczękali zęba­
mi i zżymali się na niedbalstwo ludzi 
odpowiedzialnych za nienaprawienie wa 
gonów kolei elektrycznej we właściwym 
terminie.

\
A czasu pozostało niewiele. Znając 

możliwości niektórych naszych biuro­
kratów możemy powiedzieć: następna 
zima jest już za pasem.

kolejach elektrycz-

następnej 
tegoroczna

zimy nie 
sytuacja.

(SIERP)

Spazmy, wapory, konwulsje, migre­
ny, drżenia serc i omdlenia — te cho­
roby należą nie tylko do historii me­
dycyny ale i do historii obyczajów. 
Toteż w okresach szczególnego na­
silenia tych „epidemii“ starali się im 
przeciwdziałać nie tylko lekarze ale 
i... pisarze. W czasach stanisławow­
skich, w wieku Oświecenia ten temat 
uporczywie powraca w literaturze 
polskiej — w komediach, satyrach, 
fraszkach, w publicystyce moraliza­
torskiej. Bo sprawa uporczywie trwa­
ła w życiu. Te choroby u wszelkiego 
iodzaju rozleniwiałych, bezczynnych 
i znudzonych „żon modnych“ należa­
ły do dobrego tonu i do niezawod­
nych sposobów, którymi tzw. płeć 
nadobna okazywała swe niezadowo­
lenie wobec mężów (częściej) i... ko­
chanków (rzadziej) i wymuszała na 
nich zaspokajanie swych zachcianek. 
Nie skończyły się zresztą wraz z wie­
kiem XVIII. Zmniejszyło się tylko 
ich nasilenie. Przybrały 
objawy. Ale zdarzały się 
środowiskach nawet do 
tak bardzo dawnych...

To pewne, że dziś patrzymy na to 
jak na śmieszny dziwoląg przeszłości. 
Ale dla Wojciecha Bogusławskiego i 
jemu współczesnych — tych bardziej 
oświeconych 
ówczesnego 
walczyć. W 
tym życiem 
żeniami 
nie mogło zabraknąć tego tematu. 
Przy tym jak dobry lekarz autor nie 
ogranicza się do zwalczania tylko ob­
jawów choroby, ale stawia też dia­
gnozę ich przyczyn i stosuje 
śmiechu i satyry. Z samych 
mów modnych“ śmieje się 
głośno i do rozpuku, a wraz 
robi to także i widz teatralny. Śmiech 
ten jednak godzi* nie'tylko w owe 
spazmy, ale przede wszystkim w 
środowisko, w którym się one rozple­
niły, środowisko arystokratyczne i 
wielkomiejskie, puste i wyuzdane, 
spędzające czas na rozhukanych za­
bawach w Warszawie pruskiej, na 
gruzach Rzeczypospolitej powalonej 
klęską insurekcji kościuszkowskiej i 
trzecim rozbiorem.

Brak wszelkich więzów moralnych 
jest tu absolutny. W komedii Bogu­
sławskiego mamy nie trójkąt ale 
czworokąt małżeński, nawet nie mał­
żeński, bo jedna para jest tylko na- 
rzeczeństwem. Wzajemna wymiana 
partnerek i partnerów odbywa się 
z jawnym cynizmem. Nikt nie pró­
buje ukrywać niczego między sobą i 
przed drugimi. To wyaucie się z 
wszelkiej przyzwoitości jest tu jesz­
cze bardziej jaskrawe niż u fre­
drowskich bohaterów z „Męża i żo-

— była to jedna z plag 
życia, z którą należało 
tak ściśle związanej z 

i jego postępowymi dą- 
twórczości Bogusławskiego

terapię 
„spaz- 
bardzo 
z nim

ny“, którzy wywodzili się z nieco 
późniejszych czasów ale z tego same” 
go środowiska i tej samej atmosfery*

„Spazmy modne“ nie mają mi­
strzowskiego kunsztu, jakim odznacza 
się komediowy klejnot Fredry. Ale 
należą do tej samej rodziny. Bogu­
sławski, człowiek, który teatr miał 
we krwi, napisał tę farsę — czy jak 
dawniej mówiono krotochwilę — z 
świetnym wyczuciem sceny i humo­
rem, który nie zwietrzał do dzisiaj* 
Nie udało mu się tylko zakończenie, 
w którym jeden z dobrze brojących 
poprzednio grzeszników nagle okazu­
je się obrońcą domowego ogniska/ 
a grzmiący na modny świat ale wy­
kpiony przez autora za wstecznictwo 
sarmata wydaje się niemal nosicie­
lem zacnych idei.

W tej śmiesznej 
„Spazmy modne“, 
przemyca jednak
uwagi pod adresem „wielkiego świa­
ta“, panów, ich spraw i sprawek. Nie 
dziwi to u autora „Krakowiaków i 
górali“, który tak świetnie i celnie 
umiał posługiwać się piórem, walcząc 
z pozycji społecznego i narodowego 
postępu.

Reżyser „Spazmów modnych“ w „Ate­
neum“, MAKIA WIEKCiNSKA ma dobre 
wyczucie stylu epoki, w czym z pomocą 
przyszły jej dekoracje i kostiumy JADWI­
GI PRZERADZKIEJ, i nie ma szczęścia 
do... służby. Służba ta tak jest w przed­
stawieniu wyeksponowana, że chwilami 
ma się wrażenie jakby to ona właściwie 
rządziła w domu hrabiego Modnickiego. 
A do tego kamerdyner hrabiego Służaiski 
(STANISŁAW GAWLIK) zamienił się w 
poważnego i nazbyt aroganckiego wobec 
panów rezonera, niemal w pozytywnego 
bohatera, którego komedia ta nie posia­
da. Na zdecydowanie farsowych tonach, 
oparli swą grę HELENA DĄBROWSKA 
jako naśladująca maniery swej pani gar­
derobiana, Dorotka i WOJCIECH SIE­
MION jako służący pułkownika Zdawnial- 
skiego po trzydziestu latach odwiedzają­
cego ze wsi stolicę Dwie nieme role po­
kojówek zagrały z powodzeniem MIRO­
SŁAWA DUBROWSKA i JADWIGA SZY­
DŁOWSKA. Zęby skończyć już z tą służ­
bą, która wysuwa się na plan pierwszy, 
wymieńmy jeszcze STANISŁAWA ŁIBNE- 
RA ze zbyt wielką powagą celebrującego 
rolę Lokaja byłego majora Szarmantskie- 
go.

Te „służbówce“ zastrzeżenia nie zmienia­
ją jednak faktu, że przedstawienie w ca­
łości jest bardzo zabawne, żywe, toczy się 
wartkim tempem i podona się widowni. 
Spazmy i fochy hrabiny Modnickiej dos­
konale i stylowo pokazuje ZOFIA BAR- 
WINSKA. ALFREDA SARNAWSKA dobrze 
oddaje zepsucie jej siostry Lukrecyji. WI­
TOLD KAŁUSKI (hrabia Modnicki) i 
ZYGMUNT KĘSTOWICZ (Szarmantski) 
godnie reprezentują męskich partnerów w 
tych niegodnych zabawach miłosno-posa- 
gowych WŁADYSŁAW STASZEWSKI tro­
chę zbyt serio potraktował zacofanego 
pułkownika Zdawnialskiego HENRYK 
BARWINSKI zasłużył na słowa rzetelne­
go uznania w roli doktora Mizantropskie- 
go, który spazmującym damom umie wy­
palić prawdę w oczy, a na spazmy ma 
niezawodnie działającą receptę. Jaką? 
Idźcie zobaczyć przedstawienie, to się do 
wiecie.

AUGUST GRODZICKI

sprawom oświaty 
sama Warszawska

Ko^e^iwnd&nci-

Stwierdzić winę
O tym, że bezpieczeństwo i higie­

na pracy w Elektrociepłowni na Że­
raniu wygląda opłakanie, że dyrekcja 
zupełnie nie troszczy się o pracow­
ników, że nikt nie dba o ich spra­
wy bytowe — budowniczowie Elek­
trociepłowni przekonali się już 
raz na własnej skórze.

Nasz korespondent A. Kulik pisze 
że robotnicy nie otrzymują podczas 
cy gorącej kawy czy herbaty, a po 
cy wracają do domu brudni bo nie ma 
gdzie się umyć. Nie ma więc mowy, by 
pracownicy korzystali ze świetlicy — po 
umyciu się nie chce się nikomu wra-cac 
z domu. A wszystko dlatego, że na tere­
nie budowy nie ma w.ody.

Niemniejszym utrudnieniem dla pra­
cowników umysłowych jest to, że co­
dziennie muszą sami palić w biurze w 
piecach. Najpierw starają się o węgiel 
i drzewo, a potem rozpalają ogień. Wła­
ściwą pracę rozpoczynają więc zamiast 
o 7, dopiero o 8.30 lub 9 rano. Najbar­
dziej narzekają pracownicy działu księ­
gowości, którzy nie zdążą z bilansem na 
czas.

nie

np., 
pra- 
pra-

Nie łatwo odrobić zaniedbania kilku lat

fł /i J» f o
luty 1954 r. (sobota)na dizłeń 27

Na fali 1322 m.
Wiad. 5.05 6.00

23*b0
5.20 Konc. 6.10 „ „_r_. .... _____

7.20 Muz. 7.50 Kai. Rad. 8.00 Konc. 9.00 
Dla kl VII 9.30 Konc. solistów 11.05 Dla 
kl. HU—IV 11.25 Muz. j aiktualn. 12.15 Muz. 
112.25 „Na swojską nutę“ 13.06 Konc. roz­
rywkowy 13.40 Pieśni i duety K. Saint- 
Saensa 15.30 Dla dzieci 16.10 Pogatdanka

7.00 7.55 12.04 16.00 20.00

Mozaika muz. 6.50 Gimn.

lnż.
16.20
17.38 
kraju 13.15 Konc.
19.05 „Na muz.
sport, donoszą“ „ ______ _____
datki nadzwyczajne — potpourri (Orkie­
stra) 20.45 Muz. tan. ~~ ' ' ''
jest " _ _____  _
Blackman 21.45 Konc. 23.10 Muz. tan.

Puzyny pt. „W żelaznych łapach“ 
Konc. rozrywk. 17.00 „Z żyeda ZSRR“ 
„Słiuehiaczie piszą“ 18.00 Mdfcnotf. po 

18.45 Reportaż lii tera cki 
19.35 „Korespond.

20.38 NIco Dostał: Do-
fali“

21.25 „Moja pieśń 
dla wszystkich“ — poemat Peter

w Lublinie, czy także 
panie Wicherek?
Lublinie są to już tyi- 

po-

Pan Wicherek ma głos
— A no cóż, na wschodzie kraju jeszcze 

zima, a na zachodzie wiosna. Padają de­
szcze lub deszcz ze śniegiem, a jak słoń­
ce przygrzeje termometry wskazują nawet 
plus 10 stopni C.

— A co będzie 
zawita tu odwilż,

— Sądzę, że i w
ko „mroźne ostatki“. Cieplejsze fale 
wietrzą stale przesuwają się na wschód 
tak, że dziś czy jutro i na Lubelszczyźnie 
mróz się załamie. A w marcu — jak po­
wiada przysłowie — jak w garncu, więc 
myślę, że jeszcze niejeden raz spotkają 
się wiosna z zimą. (Cen)

Na fali 367 m.
Wiad. 5.05 6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
5.20 Konc. 6.00 Gimn. 6.10 Kai. Rad. 6.15 

Mozaika muz. 6.50 Muz. 8.00 Kcnc. 14.10 
Dla kl I—II 14.30 Dla kl V 15.00 Fortepia­
nowe utwory Liszta 15.10 ,,Bosman z Gro- 
moboja“ — fragm. opow. B. Gorbatowa
15.30 Dla dzieci 16.00 Francuskie pieśni lu 
dowe 16.20 Konc. estradowy radź. muz. 
rozrywk. 17.15 Utwory skrzypcowe w wyk. 
W. Wiłkomirskiej 17.30 „Na warszaw, fa­
li“ 17.55 ,,Ze sportu“ 18.00 Muz. operowa
18.30 Pog. mgr. inż. S. Niementowskiego 
pt. „Od alembika do wieży destylacyjnej 
z cyklu: „Technika w planie 6-letnim“ 
18.40 Reportaż literacki 19.00 „Współcześni 
poeoi ukraińscy“ — aud. poetycka 19.30 
Muz. i Aktualn. 20.30 „Przy sobocie po 
robocie“ 21.26 Wiad. sport. 21.3S Muz. tan. 
22.00 „Na wsi“ — fragm. powieści M. Ja- 
rochowskiej 22.20 Muz. dla wszystkich 
23.00 Muz. tan.

Polskie Radio zastrzega sobie możli-wość 
zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio 1 Swwait“.

to za mało
Jeszcze jedną bolączką jest Tle zaopa­

trzenie kiosku i sklepiku p-rzy hotelu 
robotniczym. Wędlina bywa w kiosku 
zaledwie raz lub dwa razy w tygodniu. 
W sklepie zaś zamiast jaj, masła i in­
nych wiktuałów sprzedaje się damskie 
pończochy, obuwie i nocniki.
Sypią się więc gromy na OZR i na 

BHP. Oddziału Zaopatrzenia Robot­
niczego 
czy np. 
BHP?

Nasz
ski jest technikiem BHP — posłu­
chajmy i jego głosu w tej sprawie:

— Od 27 grudnia ub. r. pracownicy 
nie piją kawy z braku wody. Zaalarmo­
wany natychmiast w tej sprawie Głów­
ny Wykonawca obiecał przysłać hydrau­
lika, który jednak do dziiś nie zjawił 
się. W radźie zakładowej poradzono nam 
zwrócić się do działu KRP, gdzie rów­
nież obiecali hydraulika i również się 
nie zjawił. W podstawowej organizacji 
partyjnej oświadczono, że partia to nie 
administracja i że trzeba zwrócić się do 
KRP. I kółko się zamyka...

Podobnie wygląda sprawa budowy 
szatni i umywalni, gdzie do czasu mro­
zu pracował murarz i pomocnik. Teraz 
roboty przerwano.
Ten dwugłos o sprawach bezpie­

czeństwa i higieny pracy w elektro­
ciepłowni świadczy, że nie tylko 
jest winny wydział BHP, lecz i dy­
rekcja. Ale stwierdzić winę to mało 
— trzeba również zło jak najszybciej 
naprawić.

bronić tu nie będziemy, ale 
zawsze są winni pracownicy

korespondent H. Ludwiszew-

REGIONALIZM 
WOLSKI

Czy wiecie, co to Jest re­
gionalizm, dajmy na to ka­
szubski, góralski, kurpio­
wski? Wiemy, wiemy, sły­
szeliśmy nie tylko o regio« 
nalizmie kulturalnym, ale 
i kulinarnym. O sosie poz­
nańskim, kiełbasie krakow­
skiej, Chlebie nałęczow­
skim. No, to wobec tego 
na pewno nie słyszeliście 
o ,, regionalnej pieczeni 
wo Iskde j “. Wo bec tego 
małe ,,Życie“ dołącza ją 
do spisu potraw WŹG pod 
rubryką „po dłuższym uży 
waniu niestrawne“. Auto­
rem tej pieczeni jest resta­
uracja ,»Regionalna“ przy 
ul. Młynarskiej. Jej specjał 
ność to potrawy tzw. jed­
nostajne. Po okresie pie­
czeni wieprzowych i cielę­
cych z kapustą przerzuciła 
się ona wyłącznie na pie­
czeń końską w sosie... wła­
snym. Po miesięcznym jed

Domu Kultury w
Inż. Kaiharczyk byl tak dobrym architektem jak sportowcem, nie 

zaplanowałby w Powiatowym Domu Kultury w Piastowie, jedynym w 
okręgu podstolecznym, sceny o rozmiarach 5x12 m, szatni o wymiarach 
ok. 1.70 m bez umywalni i toalety. Gdyby PPB Nr 2 w Warszawie zbu­
dowało staranniej kotłownię, nie zalewałaby jej wiosną woda. Nie zain­
stalowano by zbyt dużego kotła, wypalającego ok. 70 ton koksu rocznie. 
Gdyby wreszcie składy opalowe dostarczały koks zamiast węgla, tempera­
tura w Domu nie byłaby zaledwie...
Te zresztą braki nie wpłynęły na 

znikomą frekwencję. „Dokonało“ te­
go dotychczasowe, nieodpowiednie 
kierownictwo Domu, które nie zdo­
łało uczynić go atrakcyjnym. Toteż 
zamiast spędzać wolne godziny na 
godziwej rozrywce, młodzież Piasto­
wa wałęsała się po ulicach. A jeżeli 
nawet przychodziła do Domu, to je­
dynie, aby wybijać szyby i awan­
turować się.

Dom Kultury stał się nim napraw­
dę dopiero od czerwca r. ub., gdy kie­
rownictwo objęła Magdalena Woź­
niak, była instruktorka KO ZSCh w 
Milanówku, kobieta młoda, ale bar- 
dzoe energiczna.

Nie kłamały barwne afisze, rozle­
pione w całym powiecie, zapowiada­
jące zmianę stylu pracy w Domu. 
Zespół artystyczny, taneczny, muzy­
czny pod kierunkiem fachowców, wy­
jazdy do Lasek, Duchni itd., zaczęły 
przyciągać młodzież z Pruszkowa, 
Ursusa i Milanówka. Najdłużej opie­
rali się sami piasto wianie, ale i ci 
wreszcie „ulegli“. Frekwencja do­
chodzi obecnie do 50 osób dziennie.

Można w Domu znaleźć wszyst­
kie czasopisma. Otrzymać pomoc 
w odrabianiu lekcji. Posłuchać 
ciekawego odczytu. Brać udział w 
naradach młodzieżowych itd. Nie­
dawni chuligani przeistaczać się 
zaczęli w aktywistów. Właśnie oni 
opowiadają o głębokich przemia­
nach, jakie zaszły w nich samych 
i w Domu. O pracy kierowniczki, 
jej serdecznym stosunku i trosce

letnia.
o młodzież, • planowanym urucho­
mieniu sekcji lekkoatletycznej itd.
Do dobrego jeszcze daleko. Zdarza­

ją się chuligańskie wybryki. Dom nie 
przyciągnął jeszcze całej miejscowej 
młodzieży. Nie sposób w ciągu 7 
miesięcy naprawić zła, panoszącego 
się w Domu od jego zbudowania, tj.

Piastowie
od r. 1950. I co najważniejsze, 
łatwo przełamać nieuzasadnioną 
chęć starszego społeczeństwa 
mu Kultury.

Terenowa Rada Narodowa 
maga w usunięciu z Domu 
wych lokatorów (2 rodzin i straży 
pożarnej). Urządza tam prześwietla­
nia ludności, wydawanie dowodów 
osobistych itd. Odwoływanie się do 
PRN nie odnosi żadnego skutku.

Tak więc, aby Dom mógł spełni 
swoją rolę dobrze, Magdalena Woź­
niak zaczyna od wychowania starsze­
go społeczeństwa. A nie jest to za-< 
danie łatwe, (so)

do

nie 
nie- 
Do-

ponde
uciążli-

Zobowiązania komitetu blokowego nr 34
Mieszkańcy komitetu blokowego 

nr 34, Al. Jerozolimskie 81 i 83 oraz 
Chałubińskiego 9 i 11 postanowili, 
dla uczczenia II zjazdu PZPR, zor­
ganizować ekipę łączności miasta ze 
wsią.

Ekipa ta będzie pomagać którejś 
z wsi przy remoncie maszyn rol­
niczych przed wiosenną akcją 
siewną. Mieszkańcy zobowiązali się 
również wziąć udział w pracach 
żniwnych i omłotowych, a poza 
tym zorganizują dla gospodarzy

wykłady z dziedziny agro- i zo<h 
techniki.
Jeśli chodzi o współzawodnictwo 

pod hasłem „Nasz dom świadczy o 
nas“ — to komitet blokowy nr 34 
postanowił szczególnie troskliwie 
dbać o czystość podwórza, klatek 
schodowych i kontrolować oszczędne 
zużycie energii elektrycznej i wody*

Ponadto, dzięki zobowiązaniom 
przedzjazdowym, powstanie na tere- 
nie tego komitetu koło Polskiego 
Czerwonego Krzyża i koło Ligi 
biet.

Kolej i tramwaje zatrudnią
Samodzielny Oddział Zatrudnienia 

m. st. Warszawy podaje do wiado­
mości, że:

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych w Warszawie zatrudni natych­
miast każdą liczbę robotników nie­
wykwalifikowanych do robót toro­
wych.

Okruchy Stolicy
nak spożywaniu takiej pie­
czeni regionalności tej nie 
zmieni nawet sos poznań­
ski.

LIST NARCIARZA
Co robią pasażerowie, 

którzy chcą przewieźć nar 
ty trolleybusem ozy autobu­
sem? Owijają je w gazety 
—wtedy podobno wolno, bo 
to jest już normalny ba­
gaż. A dlaczego nie wolno 
przewozić nart? Bo prze­
szkadzają w razie tłoku in­
nym pasażerom. 
Ale dlaczego nie 
przewozić nart w 
nach, kiedy nie ma tłoku 
w tych środkach lckomo- 
cji? A właśnie 19 bm. o 
godz. 20 konduktor usunął 
mnie z pustego tro-lleybusu

Dobrze, 
wolno 
godzi-

nr 56 1 musiołem drałować 
pieszo do domu. Sądzę, że 
takie kurczowe trzymanie 
się przepisów nie ma nic 
wspólnego z życiowym po­
stępowaniem. Narciarz 
męczony.

u-

WSPORNIKIEM 
W UCHO

Wspornik rzecz pożytecz­
na, ale jak jest mocno 
przyśrubowany. Niestety, 
w tramwaju linii 17 nr bo­
czny 1518 w dniu 15 bm. 
mimo wielkiego tłoku pa­
sażerowie nie chcieli zaj­
mować wolnych miejsc sie 
dzących, a chętnych do sia 
dania ostrzegali, że może 
ich spotkać taki sam los 
jak stojącą obok niewiastę, 
która jako dowód rzeczo-

wy pokazywała wielki si­
niak w okolicy ucha.

Dobrze jej tak, po co sia 
dała i dobrze tym pasaże­
rom, którzy siadali pod u- 
szkodzonym wspornikiem 
na następnych trasach. Ka­
rol M.

ZGADYWANKA
Czy pan wie, Redakto­

rze ■— jaki jest najruchliw­
szy i najweselszy ośrodek 
ubezpieczalni społecznei? 
Przy ul. Słowackiego 45 b. 
A to z tego powodu, że 
każde z trzech okienek za­
łatwiających interesantów, 
przyjmuje zapisy do posz­
czególnych lekarzy. Od 
szczęścia interesanta zale­
ży, czy trafi do właściwe­
go okienka, gdyż nie wy­
wieszono żadnych informa­
cji w tej sprawie. Powsta- 
je przy tym dużo wesoło­
ści i uprzejmych wiązanek 
skierowanych pod adresem 
dowcipnej administracji o- 
środika, W. M.

Robotnicy oprócz wynagrodzenia* 
przewidzianego umową zbiorową 
trzymują: umundurowanie, dep " 
węglowy, 80% zniżkę na wszy; 
linie kolejowe PKP, oraz 12, i 
nych biletów kolejowych we 
kich kierunkach. '

Miejskie Przedsiębiorstwo' 
nikacyjne poszukuje kand; 1 
kursy konduktorek w k< 
miejskiej. i

Kurs trwa 1 miesiąc (‘ 
ukończeniu kursu, absolw 
zapewnioną pracę w MP7“

Dokładnych informac. 
skierowania wydaje Sa: 
dział Zatrudnienia m.1 
ul. Podwale 23. 1

To nie
Z przyjemnością m< 

prezentowany wczor 
bryce „To nieładni^ 
ment z cegieł, zdol 
al. Jerozolimskie p\ 
wym Światem, ■; 
przez żadnego z i 
go bowiem 6 tyi 
nikowaly nam

Podając to ' 
musimy prz“ 
prawdą to j 
sprawie zv 
6 tygodni



Str. 6 ZYCIE OLSZTYŃSKIE

Na cześć II Zjazdu PZPR
wykonali plany odstaw żywca

Chłopi pow. Pasłęk dla uczczenia 
II Zjazdu zgodnie ze swymi zobowią­
zaniami wykonują plany dostaw dla 
państwa przed terminem. Bolesław 
Kozioł w dniu 8 stycznia br. do punk­
tu skupu dowiózł 211 kg. żywca za*- 
miast 150 kg., a Piotr Tucki z gro­
mady Bielica w gm. Rogajny odsta­
wił zamiast należnych 150 kg. żyw­
ca — 230 kg. Dostawy żywca ponad 
plan wykonali również ob. Kazimierz 
Wierzei z Bielicy, Antoni Głowala z 
Burdajn, Dominik Sylwanowicz z 
Rogajn i wielu innych.

Coraz większe są również wpływy 
zaliczki na podatek gruntowy. Józef 
Kosiewicz z grom. Rogajny wpłacił 
już całoroczny podatek i wykonał ca*- 
łoroczne obowiązkowe dostawy żywca. 
I ratę podatku wrpłacili również z 
dużymi nadwyżkami ob. Jan Wierzei 
i Kazimierz Wierzei z Bielicy, 
Zbigniew Juniewicz i inni. (kor. rom.)

80-osobowa wycieczka korespondentów i chłopów

hatta możliwości przesiedleńcze
„Mekką“ dla chłopów z centralnej 

części kraju są ziemie odzyskane. 
Osiedlając się na nich otrzymują om 
od państwa nie zagospodarowane zie­
mie, budynki mieszkalne i gospodar­
cze oraz kredyty na zakup inwenta­
rza ży w ego i na zagospodarowanie. 
Woj. olsztyńskie może jeszcze przy­
jąć dużą ilość osadników. Dlatego 
przed nastaniem wiosny, kiedy akcja 
osiedleńcza przybiera na sile, na te­
ren nasz przybywają liczne delegacje 
chłopów z innych rejonów kraju, aby 
zapoznać się z warunkami pracy na 
Warmii i Mazurach.

Czyn murarski

na 
Ol- 
we 
po-

456 IZB MIESZKALNYCH 
ponad plan

(al) We współzawodnictwie między 
poszczególnymi załogami budów Zje­
dnoczenia Budownictwa Miejskiego w 
ostatniej dekadzie wysunęła się 
czoło załoga budowy Nr 304 w 
sztynie. Murarze tej budowy 
współzawodnictwie pracy między 
szczególnymi brygadami, realizując 
zobowiązania długofalowe, oddali ol­
sztyńskiemu światu pracy przedtermi­
nowo 400 izb mieszkalnych.

Należy nadmienić, że izby te zo­
stały wykończone i przekazane do u- 
żytku na miesiąc przed zaplanowa­
nym terminem.

Dzielnie sekunduje murarzom z bu­
dowy 304 załoga murarska 
Nr 106, której pracownicy 
użytku również na miesiąc 
planowanym terminem 56 
szkalnych.

z budowy 
oddali do 
przed za- 
izb mia­

odbyło się prze- 
prezydium MRN 

wielkiej 
„War-

Maresxcfe 
„NOWOCZESNA“ OTWARTA

(1) W ub. piątek 
kazanie OZG przez 
wykończonej już. nareszcie 
sali restauracyjnej w hotelu, 
mińskim“. Mimo to, jak nas poinfor­
mowano w OZG, otwarcie restauracji 
dla publiczności nastąpi dopiero 28 
bm. W okresie bezpośrednio poprze­
dzającym oddanie tego zakładu do 
użytku publiczności sala restauracyj­
na, hol i poczekalnia wraz 
czem zostaną umeblowane 
trzone w potrzebny sprzęt.

Sala jadalna restauracji 
jest na 180 miejsc przy 45

z zaple- 
i zaopa-

obliczona 
stolach.

śladem naszych interwencji
PREZ. PRN w Braniewie stwierdziło 

słuszność naszej notatki, w której pisaliś­
my o braku niektórych artykułów w skle- 
pa-oh, podczas gdy w magazynach było ich 
pod dostatkiem. Magazynier PZGS w Bra- 
n ew’ie odpowiedziainy za ten stan rzeczy 
otrzymał naganę.
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W UB. CZWARTEK w prez. MRN 
odbyło się posiedzenie zarządu sto­
warzyszenia teatru kukiełek „Czer­
wony Kapturek“. Podczas wspólnej 
narady, w której wzięli udział przed­
stawiciele prezydium MRN omówio­
no sprawę ustalenia stałej siedziby 
dla teatru kukiełek „Czerwony Kap­
turek“.

PODOBNIE jak w poprzednią nie­
dzielę nie wszystkie stacje benzyno­
we będą w niedzielę czynne. Warto 
ednak zapamiętać adres dyżurującej 
dcji CPN. W dniu 28 bm. dyżur 

nić będzie stacja CPN przy al. 
*szawskiej.

1 LUBI śpiewać i ma szczerą 
"ąpić do chóru, może to uczy- 

' ichmiast, zgłaszając swój 
, organizowanego przez od- 
u/ry MRN chóru regional- 
bdnych informacji na ten

Olsztynle
a — Fanyzeueze 1 grze- 

jek — „Piękna była to

!ji OZK)
■ za 2 grosze” prod. 

‘9.3«
Ks” prod. radź, w 
0 i 19.30

uroki piekarz”, g.
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Jeszcze o odgruzowaniu miast

Już dziś trzeba pomyśleć 
o rozwiązaniu trudności transportowych

(1). — Z nastaniem wiosny czeka 
nas wielka akcja społeczna, która po­
legać będzie, jak już o tym pisaliśmy 
poprzednio, na gruntownym i osta­
tecznym oczyszczeniu z ru-in miast i 
wsi na terenie naszego województwa. 
Akcja ta, zaplanowana na 2 lata, ma 
również na celu odzyskanie cegły.

To ostatnie zagadnienie nabiera dla 
nas szczególnego znaczenia nie tylko 
dlatego, że odzysk cegły dla celów 
budownictwa jest równoznaczny z ak­
cją odgruzowania, ale i z innych jesz-

W dniach od 25 do 28 bm. bawiła 
w’ Olsztynie 80-osobowra delegacja kore­
spondentów7 pism wńejskich oraz chło­
pów7 - aktywistów z woj. lubelskiego, 
warszawskiego i białostockiego. U- 
czestnicy wycieczki wdrażali wdelkie 
zainteresowanie spraw7ą osadnictwa 
na naszym terenie. Staraniem Prez. 
Woj. R. N. w7ycieczkow7iczom przy­
dzielono specjalnych przewodników, 
wytyczono trasę oraz zorganizowano 
dla nich 3-dniowy turnus wycieczko­
wy, w czasie trwania którego jedna 
grupa zwiedziła powdaty: Górowo i 
Biskupiec, a druga Kętrzyn, Giżycko i 
Węgoi*zewo.

Wyniki tej akcji trudno przewi­
dzieć. Jest jednak pewne, że z pro­
pagandowego punktu widzenia wy­
cieczka ta spełni swój cel. Możemy 
się więc spodziewać wiosną br. po­
ważnego nasilenia ruchu przesiedleń­
czego na teren naszego województwa. 
Tym razem nie w celach wycieczko- 
wyęh, lecz z rodzinami i z dobytkiem.

(zb).

Likwidujemy odłogi

56 zespołów
powstało już w

(ii) W tegorocznej wiosennej kam­
panii siewnej wielki nacisk położonv 
zostanie na likwidację gruntów od­
łogowych. Sprawa zagospodarowania 
odłogów, a w związku z tym zwięk­
szenia możliwości produkcyjnych na­
szego województwa, jest poruszana 
na wszystkich zebraniach aktywu rol­
nego w powiatach. Rezultatem tych 
zebrań jest mobilizacja chłopów do 
prac związanych z likwidacją i zago­
spodarowaniem odłogów. \ W wielu 
gromadach powstają więc tespoły u- 
prawowe, a chłopi indywidualni po­
dejmują zobowiązania produkcyjne, 
które mają na celu likwidację odło­
gów znajdujących się w gromadach. 
W akcji tej biorą również udział spół­
dzielnie produkcyjne.

Ostatnio zespól likwidacji odło­
gów zorganizowali chłopi z grom. 
Księżna w gm. Lutry w pow. re- 
szelskim. Powstanie jego wiąże się 
ściśle z podjętymi przez gromadę 
zobowiązaniami dla uczczenia II Zja­
zdu PZPR. Zespół w Księżnie po­
stanowił zagospodarować w wiosen­
nej kampanii siewnej ogółem 30 ha 
odłogów.
Zespoły uprawowe powstały rów­

nież w grom. Cierpięta i w Pieckach 
w pow. mrągowskim. Pierwszy z nich 
zagospodaruje 6 ha odłogów, a drugi 
— 18 ha. Chłopi z grom. Długa w 
pow. bartoszyckim założyli zespół,

OLSZTYNA •
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temat kandydaci mogą zasięgnąć w 
oddziale kultury MRN. Warto przy 
tym zaznaczyć, że pierwsze próby 
chóru już się rozpoczęły. Brakuje 
tylko kilka osób, aby chór mógł roz­
począć właściwą działalność kultu­
ralną.

UWAGA aktywiści 
sekcji 
ca br. _ 
minie i o godz. 10.30 w drugim ter­
minie plenum sekcji boksu WKKF. 
Plenum odbędzie się w gmachu prez. 
Woj. RN, pokój nr 13. Ze względu 
na ważność obrad i zadań, jakie sto­
ją przed aktywem sportowym sekcji 
boksu w latach 1954 i 55, wszyscy 
zainteresowani proszeni są o jak naj­
liczniejsze wzięcie udziału w obra­
dach.

SIEC placówek MHD stale powięk­
sza się. Ostatnio dyrekcja MHD w 
planie lokalizacji kiosków MHD na 
bież, rok ma zamiar otworzyć nowe 
punkty: warzywniczy przy ul. Mic­
kiewicza i kilka innych, które rów­
nież staną w korzystnych dla miesz­
kańców Olsztyna miejscach.

W DNIU DZISIEJSZYM na dzie­
dzińcu szkolnym przy ul. Mickiewi­
cza 6 odbędzie się uroczyste otwar­
cie I zimowej spartakiady szkół ogól­
nokształcących. Otwarcie spartakia­
dy nastąpi o godz. 9.30.

OLSZTYŃSKI karnawał w pełni. 
W dniu dzisiejszym w kilku punk­
tach miasta odbędą się dalsze zaba­
wy karnawałowe. I tak: zabawę kar­
nawałową organizuje PKS przy ul. 
Okrzei, technikum budowlane w 
świetlicy ZBM, komitet blokowy 

. nr 21 w świetlicy budowlanych przy 
ul. Grunwaldzkiej, technikum pocz­
towe w świetlicy pocztowców.

boksu WKKF 
o godz. 10 w

sportowi. Prez. 
zwołuje 6 mar- 
pierwszym ter-

bowiem z za- I 
czysty dochód

cze względów. Zgodnie 
rządzeniami odgórnymi 
uzyskany z tego źródła zasili fundusze 
wojewódzkiego i terenowych komite­
tów do spraw odgruzowania. Ponadto 
komitet wojewódzki uzyska sporą do­
tację państwową na zakup niezbęd­
nych narzędzi, mianowicie: łopat, ki­
lofów, paczek, grabi itp., jak również 
na opłaty za korzystanie ze środków7 
transportowych różnych zakładów 
pracy.

Dla komitetów teren owych byłoby 
wielkim ułatwieniem, gdyby posiada­
jące własny tabor instytucje i zakła­
dy pracy użyczały go do wywożenia 
gruzu nieodpłatnie.

Organizatorzy tego wielkiego przed­
sięwzięcia już obecnie wysuwają spra­
wy transportu na czoło całego zagad­
nienia, słusznie uważając, że o wiele 
łatwiej zmobilizować ludzi do pracy, 
niż uzyskać transport. W tym stanie 
rzeczy tempo akcji uwarunkowane 
jest przede wszystkim ilością zaanga­
żowanych w7 niej wozów.

W przewidywaniu poważnych trud­
ności z tej strony, woj. komitet do 
spraw7 odgruzowania bierze pod uwa­
gę również i inne środki transporto­
wa i furmanki chłopskie. Pierwsze 
mogłyby się doskonale nadać do pra­
cy w bezpośrednim pobliżu usypisk, 
położonych na terenie miasta, lub wy­
wozów i dołów wymagających spla li­
towa nia.

Usypiska takie, względnie miejsca 
na nie mamy m. In. w okolicach Al. 
Zwycięstwa (w pobliżu starej cegiel­
ni) i przy al. Wojska Polskiego. Zrea­
lizowanie tego projektu zależy od u- 
zyskania wTagonetek i szyn.

Brane są rówmież pod uwagę fur­
manki wiejskie w okresach względne­
go spokoju w robotach potowych, a 
wdęc w połowie maja i w listopa­
dzie.

całym woj. olsztyńskim 
pierwszych sześciu ty- 
56 zespołów uprawo- 
w okresie wiosennej

uprawowych
bież, roku
który na obszarze 9 ha zasieje len 
i w całości zakontraktuje go.

Ogółem w 
powstało w 
godniach br. 
wych, które 
kampanii siewnej obrobią i zagospo­
darują 856 ha odłogów. Akcja orga­
nizacji zespołów w gromadach trwa 
w dalszym ciągu. Kieruje nią ZSCh 
oraz aktyw terenowy. Czy przyniesie 
ona pozytywne wyniki w sensie go­
spodarczym — pokażą najbliższe mie­
siące.

z • OKRUCHY znad ŁYNYL
PONIEWAZ

...punkty szewskie prze­
ładowane są zwykle robotą 
i z byle głupstwem jak 
przybicie oderwanej żabki 
przy bucie nie potrzeba od 
razu biegać do szewca, w 
każdym domu znajdzie się 
taki majster klepka, który 
szybko i bez kłopotliwego 
zawracania głowy innym 
przybije sobie rozluźnioną 
żabkę. Ale w tym sęk — 
czym ją umocować. W skle­
pach z artykułami żelazny­
mi brak jest bowiem ma­
łych gwoździ, które służą 
do przybijania żabek. Co 
więc zrobić — pyta nas , 
taki majster klepka. Sądzi­
my, że miejscowy ..Arged“ 
nie czekając na dalsze 
..szpilki“ powinien zaopa­
trzyć sklepy we wspomnia­
ne gwoździki. Ku zadowo­
leń1 u ogółu.

PRAWDZIWA

nie 
za-

...cnota krytyk się 
boi. Wychodząc z tego 
łożenia kolegium redakcyj­
ne satyrycznej błyskawicy 
w PSS nie powinno się na

nas obrażać. Za co? Cho-, 
ciażby za to, że wydając 
pierwszy numer krytycz­
nej błyskawicy (która, pra­
wdę mówiąc, jest rzeczową 
w formie, pokazując w 
krzywym zwierc’adle nie­
dociągnięcia w sklepach 
PSS i bardzo się nam po­
dobała), nabrała potem wo­
dy w usta i umilkła. Pierw­
szy7 numer nosi bowiem da­
tę 1 grudnia 1953 r. Drugi 
numer i następne nie uka­
zały się, chociaż mamy już 
luty 1954 r. Czyżby pc ta­
kim ostrym starcie redak­
cji ’ \ ’ 
tematów do krytyki?
może ulękła się ona ujaw­
niania swoich błędów? 
Ponieważ na brak tematów 
w PSS nie można narzekać, 
druga alternatywa więcej 
odpowiada prawdzie. A te­
go cnotą nazwać nie 
można.

błyskawicy zabrakło
■ * ' Albo

PAPIERU

w skle- 
znowu 

to roz­
dzielnik, który utrzymuje, 
że CHPP w lutym br. roz­
prowadziła 4650 kg papie-

...maszynowego 
pach detalicznych 
brakuje. Jest za

Sprawy, które nalsżało wyjaśnić od razu

BŁĘDY W AKCJI SKUPU ZBOŻA
Do pokoju wchodzi dobrze zbudo­

wany i miody jeszcze mężczyzna. Ru­
chy jego są energiczne i zdecydowa­
ne. Zdejmuje czapkę i siada na krze­
śle. Następuje wymiana zdań. Dzimi- 
trowicz odpowiada spokojnie, głosem 
wyraźnym i dźwięcznym.

— Tak. Mam 9 ba. Zalegam z dosta­
wą 547 kg zboża. W gospodarce pracuję 
jednak sam, bo ojciec jest stary zn e- 
dołężniały. Ma już ponad 70 lat. Przed­
tem byłem w wojsku. Nie mogłem upra­
wić całej ziemi sam. Obsiałem tylko 
część i dlatego powstały zaległości w 
dostawach. Dajcie mi ten rok na wcią­
gnięcie się do roboty, a wiedy zobaczy­
cie, że dam sobie radę ze wszystkimi 
dostawami...
Kiedy Dzimitrowicz skończył, posy­

pały się pytania i odpowiedzi. Wresz­
cie komisja powiatowa orzekła, że 
Jan Dzimitrowicz nie jest w stanie 
wywiązać się z obowiązkowych do­
staw, wobec tego skreślono mu zaleg­
łości zbożowe.

Po Dzimitrowiczu składał wvjaśn:e- 
niä Sylwester Baran z grom. Skolwi- 
ty.

— Mam 9 ha ziemi — mówi Baran. 
— Zboże jednak obrodziło u mnie w 
tym roku bardzo kiepsko. A przecież 
robiłem wszystko co mogłem mimo 
częściowej niezdolności do pracy. K7e- 
dy wymłóciłem, okazało się, że na ca-

Tu można by powołać się na cieka­
wy przykład współpracy gospodarczej 
wsi i miasta w Morągu. Przeprowa­
dzając u siebie akcję odgruzowania w 
r. 1950, ówczesny przew. Prez. MRN 
ob. Stanisław An bul uzyskał od oko­
licznych chłopów nieodpłatnie pomoc 
w formie 1.200 funrmanek, które w 
ciągu 3 miesięcy wiosennych wywio­
zły za miasto ok. 2.000 mtr. sześć, 
gruzu.

Odgruzowanie miast i wsi to dwa 
odrębne zagadnienia, które należy 
rozwiązywać w każdym wypadku za­
leżnie od miejscowych warunków te­
renowych i od stopnia zniszczeń. Do 
najbardziej zagruzowanych miast 
czynniki wojewódzkie zaliczają Ol­
sztyn, Braniewo, Morąg, Iławę, Lidz­
bark Warm, i Kętrzyn. Z mniejszych 
miast: Zalewo, Miłakowo, Pasym i Do­
bre Miasto.

Początek akcji odgruzowania i od­
zysku cegły przypada na 1 kwietnia. 
Przed tą datą wszystkie komitety te­
renowe powinny zakończyć przygoto­
wania do robót. Chodzi tu przede 
wszystkim o sporządzenie dokładnych 
planów organizacyjnych i o przygoto­
wanie niezbędnych narzędzi. Należa­
łoby poza tym już obecnie zoriento­
wać się, w jakiej mierze komitety 
mogą liczyć na pomoc w postaci ta­
boru ze strony instytucji i zakładów 
pracy.

Choć jeziora skute
PTTK myśli już o sezonie

(1) Mimo pory zimowej w więk­
szych schroniskach PTTK naszego 
województwa nie brak gości. Są to 
przeważnie uczestnicy najrozmait­
szych kursów, organizowanych przez 
instytucje i zakłady pracy. Okoliczność 
ta nie pomniejsza jednakże znaczenia 
tego faktu dla rozwoju turystyki na 
obszarze Warmii i Mazur, jako że 
kursiści poznają przy tym walory 
krajoznawcze naszego województwa, 
a wielu z nich zapisuje się przy tej 
sposobności na członków Towarzy­
stwa.

Wśród tymczasowych mieszkańców 
schronisk nie brak również turystów, 
zwłaszcza uczestników organizowa­
nych przez PTTK raidów narciar­
skich oraz obozów i wycieczek o cha­
rakterze wypoczynkowo - turystycz­
nym. Do tych ostatnich należy m. in. 
zorganizowany w7 Mikołajkach przez 
Polski Zw. NiewidQmy^h obóz dla 20 
podopiecznych tego związku. Obóz ten 
trwał od 12 do 25 bm. Jest to impre­
za jedyna w swoim rodzaju, bodaj bez

ru maszynowego, tj. 166 kg 
dziennie. Otrzymały go 
jednak do sprzedaży MHD, 
PSS, PDT, Spólnota Pracy 
i Dom Książki. Tymczasem 
na rynku papieru brak, co 
jest dowodem, że ,,apety­
ty“ na papier poszczegól­
nych instytucji i biur w 
mieście są dość wielkie i 
dlatego migiem się go 
sprzedaje. Nie jest to 
zdrowy objaw Krzywdzi 
bowiem tych wszystkich, 
którzy w ostateczności, a 
nie na zapas, zakupują po­
trzebny im papier.

ZAMACHU

...na kalendarz dokonali 
znowu kolejarze i inne in­
stytucje i zakłady pracy w 
mieście, posiadające gablo­
ty propagandowe na uli­
cach i skwerach. Fotogra­
fie przodowników pracy, 
osiągnięcia współzawodnic­
twa zakładowego pożółkły 
już (jak np. w gablotach na 
pl. Świerczewskiego i na­
przeciw dworca głównego), 
bo pochodzą z roku ubie­
głego. Słowem — wszystkie 
aktualności porządnie już 
trącą myszką, (zb)

ły rok dla mnie, na siew i dla in­
wentarza mam razem 30 kw. Z tego 
musiałem część sprzedać państwu. 
Nie ociągałem się jednak. Odstawiłem 
do punktu skupu 1282 kg zboża, obo­
wiązkowa dostawy żywica i mleka wy­
konałem w 100 proc., a ziemniaków7, 
jako że obrodziły, odstawiłem ponad 
plan 1 200 kg. A zaległych 654 kg 
zboża nie mogę odstawić, bo nie mam, 
naprawdę nie mam z czego...

Sprawa Barana była przez powia­
towy komisję rozliczeniowy rozpatry­
wana długo i szczegółowo. Komisja 
ta przyjechała do gminy w Myśli­
cach celem wydania ostatecznego o- 
rzeczenia, czy zalegający z dostawcami 
chłopi mogą się wywiązać z zobowią­
zań wobec państwa czy też nie. W 
sprawcie ob. Barana orzeczono zwol­
nienie go z dalszych zobowiązań zbo­
żowych. Nie doszukano się bowiem 
w jego postępowaniu złej woli. Wręcz 
przeciwnie. Według opinii komisji 
gminnej ob. Baran jest gospodarzem 
solidnym i uczciwym. Czy można od 
niego żądać pełnej realizacji planu, 
skoro produkcja rolna w jego gospo­
darstwie 
mi a rem? 
spodarki 
Troszczy

nie jest współmierna z wy- 
Państwo dba o rozwój go- 

indywidualnej chłopów, 
się również o nich samych.

dziejach ruchu turysty-precedensu w 
cznego w Polsce.

Przez te dwa tygodnie uczestnicy 
obozu PZN ćwiczyli z powodzeniem 
jazdę na nartach i łyżwach, a wie­
czorami urozmaicali sobie czas tańca­
mi i grą na własnych instrumentach 
muzycznych a jeden z nich „napisał“ 
nawet do zarządu PTTK w Olsztynie 
list dziękczynny pismem Braille'a.

*

Bardzo interesująco zapowiada się 
tegoroczny sezon letni. Miejscowy za­
rząd PTTK przygotowuje się do rea­
lizacji planowanych w tym roku 
przez Min. Oświaty i ZMP dla mło­
dzieży szkolnej w wieku od 15 do 18 
lat 2-tygodniowych wędrówek pie­
szych pod nazwą „obozów wędrow­
nych“. Trasy tych wędrówek mają 
łączyć w sobie walory turystyczno- 
krajoznawcze z ważniejszymi momen­
tami w dziejach politycznych'i kultu­
ralnych naszego narodu, a więc na 
naszym obszarze — z bitwą pod 
Grunwaldem, z postacią Kopernika, z 
historią wyzwolenia tych ziem przez 
Armię Radziecką, z walką o polskość 
Warmii i Mazur itd.

W związku z tym zarysowują się 
następujące kierunki marszów: szlak 
grunwaldzki (na trasie Iława — Grun­
wald — Olszfyn), szlak Kopernikow­
ski (Olsztyn) — Frombork), skrajem 
Puszczy Piskiej (Szczytno — Mikołaj­
ki — Pisz), i wreszcie szlak Wielkich 
Jezior (Węgorzewo — Giżycko — 
Pisz).

Niezależnie od obozów wędrownych 
PTTK przystąpi w r. b. do organiza­
cji wędrówek pieszych i kajakowych 
dla świata pracy Warmii i Mazur na 
różnych trasach (do 160 km. długości).

*

W ogóle należy podkreślić, że w tym 
sezonie letnim projektuje się dalsze 
wydatne umasowienie ruchu tury- 
styczno-wczasowego w naszym woje­
wództwie. W celu umożliwienia dal­
szego rozwoju turystyki wodnej pow­
stanie na Szlaku Wielkich Jezior i na 
brzegach Narwi 6 nowych samoob­
sługowych stanic wodnych, które 
przyczynią się bardzo do ożywienia 
ruchu na drodze Wisła — Narew — 
Wielkie Jeziora.

Znacznie wzrośnie przy tym tabor 
wodny PTTK. Do 140 już istniejących 
przybędą dziesiątki nowych kajaków.

I dlatego trzeba i należy brać pod u- 
wagę trudności obiektywne.

W ten sam mniej więcej sposób 
powiatowa komisja rozliczeniowa, u- 
rzędująca w Myślicach rozpatrzyła 11 
spraw. Wszystkie zaległości zbożowe 
chłopów, wchodzących tym razem w 
rachubę zostały umorzone.

Lecz oto gmina Morąg. I tu również 
zawitała rozliczeniowa komisja powiato­
wa. W pierwszej kolejności rozpatrywa­
na była sprawa WŁADYSŁAWA SZWAR­
CA z Kolonii Józefów. Ob. Szwarc zale­
gał z odstawą zaledwie 9 kg zboża. Dla­
czego? No cóż. Wydawało mu się, że o 
tak małej ilości wszyscy zapomną. Lecz 
nie zapomnieli. Ob. Szwarc zobowiązał 
się wobec komisji odstawić zaległe zbo­
że w ciągu kilku dni.
Jeszcze ciekawszą był_< sprawa Ta­

deusza Szydłowskiego z Morąga, któ­
rego roczny wymiar zboża wynos ł 
zaledwie 49 kg. Szydłowski nawet tak 
drobnej ilości nie dostarczył do punk­
tu skupu. Na rozprawie zobowiązał 
się uregulować należności zbożowe w 
formie zamienników. Wszystko byłoby 
w porządku, gdyby nie fakt, że zarów­
no aparat skupu jak i rada narodowca 
nie interesowały się zupełnie dostaw­
cami z okolic Morąga. I to w okresie 
prawne roku. O istnieniu wielu z nich 
przypomniano sobie dopiero w chwiii, 
kiedy sprawę rozliczeń zbożowych po­
stawiono na ostrzu noża.

Dowodem tego następna sprawa. 
Występuje w niej Zofia Krawczyk 
z grom. Józefów. Ob. Krawczyk jest 
wdową i trudno jej uprawiać całe po­
siadane gospodarstwo. Ale przy po­
mocy sąsiadów jakoś daje sobie ra-

Z „hokejowej 
trzydniówkr4 

dniach 19 — 21 bm. rozegrano 
Olsztynie z udziałem mistrzów woje­
wództw: koszalińskiego, gdańskiego, 
olsztyńskiego i m. Warszawy turniej 
hokejowy o wejście do ligi. Kadow 
ze Spójni Złotów (najlepszy gracz tur­
nieju) obchodził w czasie meczu ze 
Spójnią Warszawa niezwykłą uroczy­
stość. Strzelił on w tym sezonie już 
100 bramek. Ale ten jubileusz trwał 
tylko kilka minut, w chwilę potem... 
Kadom uzyskał 101 i 102 bramkę. A 
oto trzech napastników Spójni Złotów 
czeka, „dobić“ bramkę. Ale nic z te­
go nie będzie, bowiem bramkarz Ka- 
farski (Spójnia Kościerzyna) siedzi.« 
na krążku i sędzia za chwilę przerwie 

mecz. Foto Zar.

lodem
letnim

Bazy wodne towarzystwa otrzymają 
poza tym pewną ilość łodzi żaglo* 
wych i motorówek. O budowie i a* 
daptacji nowych domów turystyce* 
nych będziemy pisali osobno.

nastę- .
DLA

i nie*'

WĄTPLIWY HUMOR
Ludzie podobnie jak zwierzęta tu* 

bią chadzać własnymi drogami. Po­
twierdzeniem tych zarzutów jest u- 
prawianie przez wielu z nas biegów 
na przełaj, skracanie sobie drogi np. 
kosztem okalającego plac trawnika. 
Obok biurowca przy zbiegu ulic 
1 Maja i Partyzantów biegnie przez 
trawnik dość szeroka ścieżka, wydep­
tana przez tych, którzy skracają so­
bie drogę do tunelu lub na odwrót. 
Gospodarze budynku: zakłady mły­
narskie, którym powierzono pod 
opiekę zieleniec, chcąc odstraszyć 
knąbrnych mieszkańców miasta 
przed skracaniem sobie drogi, zata­
rasowały z obu wylotów ściętymi ko­
narami drzewa ścieżkę, umieszczając 
na ćwiartkach kartonu napisy 
pującej treści: „PRZEJŚCIE 
BYDŁA!“

Napis może i śmieszny, ale 
słychanie bzdurny. Autor chciał pew­
nie „rozerwać“ towarzystwo biurowe, 
opiekujące się trawnikiem. Jeśli tak, 
to napisy prawie spełniły swój ęel, 
bo teksty są rzeczywiście kabareto- 
wo-oborowe. Jest natomiast pewne, 
że autor nie jest pedagogiem. Osta­
tecznie jednak nie można mieć do nie­
go pretensji. Trzeba natomiast mieć 
pretensję do tej osoby, która pozwor 
liła na umieszczenie tej porcji zjeł- 
czałego humoru w miejscu publicz­
nym.

Na wyrażenie ostrzeżenia pod adre­
sem depczących jest wiele innych 
skutecznych sposobów wychowaw­
czych pozbawionych wszelkich aluzji 
i niesmacznych porównań. Po cóż 
więc chwytać się bzdur, które niko­
go jeszcze nie wychowały, a które 
stawiają w złym świetle autorów 
tych pseudodowcipnych i wyświechta­
nych frazesów... (zb) 

był 
go 

ha.

dę. Część zboża (700 kg) oddała do 
punktu skupu. Reszta, to znaczy 674 
kg figurowała w kartotece jako zaleg­
łość. W czasie rozprawy okazało 
jednak, że wymiar dostaw zboża 
dokonany niewłaściwie. Obliczono 
nie z 5 ha, jak należało, lecz z 8
Trudno uwierzyć w tę pomyłkę Gmin­
nej Rady Narodowej w Morągu, ale 
fakt pozostaje faktem. A wynika z 
niego, że prez. GRN nie miało nale­
żytego rozpoznania gospodarczego te­
renu, z którym stale ma do czynie­
nia. Na tle tej sprawy można by za­
pytać, co robił aktyw gminny oraz 
sołtys, od którego żądać się powinno 
orientacji zarówno terenowej jak i 
gcspodarczej.

Takich wypadków, jak z Zofią 
Krawczyk, jest w woj. olsztyńskim 
wiele. Nierealne wymiary obowiązko­
wych dostaw, niewłaściwe ich obli­
czanie, oderwanie się aparatu sku­
pu i aktywu terenowego od spraw 
gospodarczo istotnych i ważnych, ba­
gatelizowanie akcji skupu lub nad­
mierna tolerancja — oto główne za­
niedbania, dla których nie można 
znaleźć usprawiedliwienia.

Wiele spraw, rozpatrywanych dzi­
siaj przez komisje powiatowe moż­
na było załatwić już dawno. Leża­
ły one w kompetencji bądź to tere­
nowych delegatów skupu, bądź też 
rad narodowych. Dziś zabierają one 
czas wielu ludziom, a przez wiele 
miesięcy fałszowały rzeczywistość 
gospodarczą.

<■*


